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C Z Ł O W I E K  

ISTOTA MIŁUJĄCA

„Bo jak śmierć potężna jest m i
łość ... W ody wielkie nie zdołają 
ugasić miłości, nie zatopią jej rze
k i” (Prz 8, 6—7).

..Daję wam nowe przykazanie: M i
łujcie się w zajem nie, tak jak ja 
was umilowalen< Po te j miłości, 
którą będziecie darzyć jedni dru
gich, w szyscy poznają, żeście ucz
niami m oim i” (J 13, 34).

„Gdybym  ■mówił językam i ludzi i 
aniołów, a miłości bym  nie miał, 
stałbym  się miedzią dźwięczącą 
lub cym bałem  brzm iącym ” (1 Kor 
13.1).

„Umiłowani, m iłu jm y  się w zajem 
nie, ponieważ miłość pochodzi od 
Boga” {1 J 4,8).

Caie P ism o św. w ypełn ione  jes t cy 
tatami. k tó re  głoszą w ie lką  potrzebę  
miłości w  życiu ludzkim. T ak  wielką, 
że człowieka nie poruszonego miłością 
nazyw a św. P a w e ł „miedzią dźw ięczącą  
i c ym ba łem  b rz m ią c y m ”, czyli is totą 
bezw artościow ą Człowiek i miłość — 
to jak  niebo i gwiazdy, jak  rzeka  i jej 
źródło, jak  a r ty s ta  i jego u tw ór,  jak  
drzewo i jego kwiaty . Nie m ożna ro z 
łączyć człowieka i miłości, bo w ted y  
m ielibyśm y m o n s tru m  w  miejsce czło
wieka. S tąd  słusznie m ożna  nazw ać  
człowieka is to tą  m iłu jącą.

Miłość jes t uczuciem, w ięcej, jes t na j-  
s i łn ie  szym  z uczuć. W średniowieczu 
określono miłość jako  upodobanie  pożą- 
dawcze, albo upodobanie  w  dobru  (To
masz z Akwinu).  Trzeba powiedzieć, że 
jest to celne określenie . Bo nie m a  m i 
łości, jeśli nie m a  u podoban ia  i pożą
dania. czyli p ragn ien ia  zdobycia p rz e d 
miotu miłości. N ajlep ie j  t łum aczy  to 
miłość dw ojga  ludzi — mężczyzny i ko
biety. . .W ybucha” ona w tedy , gdy m ęż
czyźnie podoba się kobieta, a  kobiecie 
podoba się mężczyzna. Z upodobaniem  
tym idzie w  parze  „pożądan ie”, czyli 
p ragnien ie  bycia razem , rozmów, 
wspólnych wycieczek, w za jem nego  in 
tym nego zbliżenia, pozostaw an ia  ze so 
bą jak  najd łużej,  wreszcie  zaw arc ia  
m ałżeństw a, założenia trwalej,  n ie rozer
w alne j w spólno ty  rodzinnej.  Miłość jest 
silną więzią, a jej wygaśnięcie, co dzie
je się najczęściej z obopólnej winy, p ro 
w adzi do rozbicia rodziny.

Miłość ludzka  jes t uczuciem wiełopo- 
s taęiow ym  i różnorodnym  w  sw oim  n a 
sileniu. W łaśnie  jed ną  z na jbardz ie j  
rzucających się w  oczy postaci miłości 
jest, podana  jako  przyk ład  uczucia m i
łości, miłość mężczyzny i kobiety. Taką  
miłość nazy w a  się w  psychologii miloś-

Jedną  z na jbardzie j  rzucających się w  oczy  postaci miłości je s t  miłość  
m ę ż c z y z n y  i kobiety...

cią erotyczną, gdyż oprócz uc2uć często 
bardzo głębokich złączona jes t  ze 
zmysłowymi uczuciam i seksualnymi. 
Gdzie n ie  ma uczucia, a is tnieje  tylko 
sam a przyjem ność  seksualna, tam  nie 
ma miłości erotycznej. Miłość bez uczu
cia jes t miłością czysto zmysłową, m i
łością pożądania, na jn iższym  rodza jem  
miłości. S zukam y w  niej tylko w łasnej 
przyjemności, w łasnego zadow olenia  lub 
w zbogacenia  m ateria lnego. Nie d a jem y 
nic drugiej osobie. Je s t  to miłość egoi
styczna.

B ardzo cennym, sz lache tnym  rodza
jem miłości jes t p rzyjaźń. W przy jaźn i 
is tnieje także  upodoban ie  i pożądanie. 
Dwaj przyjac ie le  p rag ną  w idyw ać  się 
często, rozm awiać, tow arzyszyć sobie, 
gdyż m a ją  w spólne  zain teresowania , 
wspólne rozryw ki itp. Jednych  łączy 
sport,  d rugich  zawód, innych  religia. 
jeszcze innych  t rud ne  w a ru n k i  życia 
lub w a lk a  o sprawiedliw ość  społeczną. 
Przyjac ie le  tym  się różn ią  od zakocha
nych. że nie p a trzą  sobie w  oczy, nie  
trzym ają  się za ręce, nie in te resu ją  się 
sobą erotycznie, bo przy jaźń  nie jes t 
miłością erotyczną. Przy jaźń  musi p o 
siadać swój ośrodek zain teresowania . 
Ci, co nic nie posiadają , nie  m a ją  czym 
się dzielić, ci, co nigdzie nie zmierzają ,  
nie  mogą mieć tow arzyszy podróży. 
P rzy jac ie le  — to ludzie, którzy  siedzą 
ram ie  przy  ram ien iu ,  a ich oczy pa trzą  
w  dal, nie  n a  siebie.

P ism o św. w  w ie lu  m iejscach poch
w ala  i zaleca p rzy jaźń ,  gdyż jes t ona 
w ie lk im  dobrem  człowieka. ,,W ierny  
b o w iem  przy jacie l  po tężna obrona, kto  
go zna laz ł , skarb zna laz ł” (Syr 6,14).

Przyjaciel kocha w  k a ż d y m  czasie, a 
bratem  się staje w  nieszczęściu"  (Prz 
17,17). Jezus  C hrystus  otaczai się p rzy 
jaciółmi, p rzy jaźń  wysoko cenił, p łaka ł  
nad grobem  przy jac ie la  Łazarza, bo 
przyjaźń jest d a rem  Bożym i jedną  z 
na jsz lachetnie jszych postaci miłości 
ludzkiej.

W śród różnych rodza jów  miłości, do
stępnych wszystk im  ludziom, is tnieje 
jeszcze jed n a  miłość, k tó rą  odczuwać 
mogą i cieszyć się jej owocami tylko 
ludzie w ierzący  Je s t  to miłość Boga 
oraz miłość bliźniego w Bogu i d la  Bo
ga. Zalążki tej miłości o trzym ujem y  od 
samego Boga w raz  z laską  uświęcającą. 
Jes t ona swego rodza ju  przy jaźn ią  z 
Bogiem. Mówi się ,,swego rodza ju  p rzy 
ja źn ią ”, gdyż między  nam i a Bogiem 
nie m a  równości, lecz is tn ie je  przepaść 
ogromna. Bóg jest S tw órcą  — m y  s tw o 

rzen iam i; Bóg jest św ię ty  — my 
grzeszni; Bóg jes t w ieczny — m y  za
is tn ie liśm y w  czasie, a  życie nasze  t r w a  
kró tko ; Bóg jes t na jm ąd rze jszy  — m y 
zdobyw am y z w ysiłk iem  okruchy  t a 
jem nic  świata. J ed n ak że  sam  Bóg, w  
swej n iepojętej dobroci, p rzerzucił most 
nad przepaścia, podniósł nas  ku  sobie, 
uznał za sw oje dzieci, usynow ił nas  i 
d latego możliwa s ta ła  się p rzy jaźń  z 
Bogiem. P isa ł  o ty m  św. P a w e ł  w  L iś
cie do Rzymian i p rzypom ina ł  chrześci
jan o m  o tym, że są dziećmi Bożymi: 
. .K tó rychko lw .ek  bow iem  o żyw ia  Duch  
Boży, ci st{ synam i B ożym i. Bo nie  
otrzymaliście  ducha niosącego niewolę,  
która by zn ó w  m ia ła  rodzić strach, lecz 
otrzymaliście  Ducha dającego synostwo,  
dzięki czem u  m o że m y  w o łać : A b b a !  O j 
cze! T en  właśnie  D uch św iadczy  wobec  
naszego ducha, że je s te śm y  dz iećm i B o 
ga. A  jeśli j e s te śm y  dziećmi, to i spad
kobiercam i Boga oraz w spółspadkobier-  
cami z  C h rys tu sem " (Rz 8, 14— 16).

Miłość Boga jes t  miłością swoistą, 
całkowicie różną  od w szelkich  miłości 
ludzkich. W term inologii teologicznej 
łacińskiej okreś la  się j ą  te rm in em  „ C a 
r i ta s” , czym prag n ie  się w yrazić  n a j 
szlachetniejszy  rodzaj miłości. J e s t  ona 
także uczuciem, lecz uczuciem d e l ik a t 
nym, n ie  m a jący m  żadnego pow iązania  
ze zmysłowością. Miłość Boga w yraża  
się przede w szystk im  w  głębokiej czci 
dla  Niego. W korne j m odlitw ie  w zn o 
simy myśl do Boga, uzn a jem y  naszą 
małość, niedoskonałość; w yrażam y  
wdzięczność za w szystk ie  d ob ra  d uch o 
we i m ate r ia ln e :  p y ta m y  Go czasem p o 
kornie, dlaczego dotknęło nas c ie rp ie 
nie, choć nie uczyniliśm y żadnego zła: 
w ysław iam y Jego m ądrość  ob jaw ia jącą  
się w  całym, ogrom nym, n iezbadanym  
dotąd  Wszechświecie. Jeśli tylko m am y  
takie  nas taw ien ie  duchowe, że gotowi 
jes teśm y raczej w szystko u tracić, niż 
u trac ić  łaskę i p rzy jaźń  Boga, m i łu je 
my Boga właściwą, nadprzyrodzoną  m i
łością. T ak a  miłość Boga przeobraża  
człowieka w ew nętrzn ie ,  w y cho w u je  go, 
udoskonala. Ponad  nią  nie m a  lepszej 
metody  w ych o w a w c ze !  Z takiej m iłoś
ci Boga płynie  życzliwa miłość b liźnie
go, bezin teresowna, ofiarna  — czasem 
aż do oddania  życia za d rugiego czło
w ieka. Na bardzo  w ysokie  wyżyny po
trafi wynieść człowieka miłość ku Bo
gu, jego S tw órcy  i na jlepszem u Ojcu. 
„Bo ja k  śmierć po tężna jes t  miłość. W o 
dy w ie lk ie  nie zdołają je j  zagasić, ani 
zatopią je j  r z e k i”.

KS. E. BAŁAKIER
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Ja k  już  w ie lokro tn ie  in form ow aliśm y, 
g łów nym  akcen tem  obchodów  M iędzynaro 
dowego R oku Dziecka, i to n ie  tylko w 
skali naszego kra ju ,  byia  uroczystość zak oń 
czenia II e tapu  bu do w y  P om nika-Ś zp i ta la  
C en tru m  Z drow ia  Dziecka, jak a  m ia ła  miej 
sce w  dn iu  3 czerwca br.  w  W arszaw ie-M ię-  
dzylesiu.

Udział w  tej uroczystości p rzedstaw icieli  
na jw yższych  w ładz  państw ow ych , a takżf  
m iędzynarodow ych  organizacji ,  tak ich  jak 
ONZ, UNICEF. W H O  (czyli M iędzynarodow y 
Czerw ony Krzyż) na jpe łn ie j  podkreś la  poli
tyczną i społeczną rangę  idei budow y C en
t r u m  Z drow ia  Dziecka dla naszego k ra ju  
i d la  całego św ia ta .  Nie po raz  p ierw szy  
przecież Polska  w ys tąp i ła  n a  fo rum  św ia to
w y m  z in ic ja tyw ą  podjęcia  szczególnych 
działań  na  rzecz dzieci, p ropon u jąc  w  1.968 
lo k u  u p am ię tn ien ie  m ilionów  dziewcząt i 
chłopców, k tó ry m  odebrano życie w  latach 
II w o jny  św ia towej.  Po  raz  p ie rw szy  w  świe- 
cie zaproponow ano  je d n a k  tak  u n ik a ln ą  fo r 
m ę po m nika  — po m n ik  czczący pam ięć  13 
milionów  n iew inn ych  o fia r  hit lerowskiego 
ludobójstwa, a le  zarazem  szpital, dz iała jący  
współcześnie  na rzecz n a jba rd z ie j  po trzeb u 
jących  — dla dobra  chorych dzieci.

B udow a P om nika-S zp i ta la  C en tru m  Z d ro 
w ia  Dziecka, wznoszonego wyłącznie  z d o 
brow olnych  w p ła t  i d a ró w  ludzi dobrej woli, 
s tanow i 'kontynuację pokojow ej po li tyki n a 
szego p a ń s tw a  i pa ń s tw  obozu socja lis tycz
nego P rzy p o m in a ją c  n ieu s tann ie  i p o d k re 
ślając ideę, jak a  legła u podstaw tej budo 
w y — w y p o w iad am y  się jednocześnie  p rze 
ciwko każdej wojnie ,  grożącej współcześnie 
i odb ija jące j się szczególnie o k ru tn ie  na lo 
sach n a jba rdz ie j  bezbronnych  — na losach 
dzieci.

W łaśnie  ta idea  — dzia łan ie  p rzeciwko 
wojnie, a  za pokojem , tw orzen ie  lepszej 
przyszłości w spólnym  w ysiłk iem , d la  w szy
stk ich  dzieci — zyskała  pow szechną ak cep 
tac ję  i poparcie. Spon tan iczn ie  i gorąco od
powiedzia ło na  nią społeczeństwo po lskie  i 
ludzie  dobre j  woli z całego świata. U czestn i
ctwo w  budow ie  CZD objęło w szystk ie  kręgi 
naszego społeczeństwa, bez względu na wieli, 
miejsce zamieszkania ,  c h a ra k te r  pracy, w yz
w a la ją c  setk i in ic ja tyw  m ających  n a  celu 
p rop ago w an ie  budow y i uzysk iw anie  ś ro d 
ków  m ate r ia lny ch  (aukcje  dzieł sztuki i prac 
dziecięcych, zawody sportowe, koncerty, czy
ny społeczne, udział w  B an k u  K rw i ..Cen
t r u m ”). P o par ła  tę  budow ę Polonia, w ielkie 
koncerny  zagraniczne, organizacje  i osoby 
pryw atne .  To społeczne zau fan ie  zobowiązało 
Społeczny K om ite t  B ud ow y  CZD nie ty lko 
do czuwania nad  rea l izac ją  inwestycji,  ale 
także  do jak  najszybszego p rzekazan ia  jej 
do uży tku  społeczeństwa. Ju ż  w cztery lata 
po położeniu kam ien ia  w ęgielnego została 
u ruch om ion a  na jnow ocześn ie jsza  w  k ra ju  i 
jedna  z n isw ie lu  w  świecie  — specja lis tycz
na przychodn ia  CZD. D ziała jąca n iespełna  
dw a la ta  P rzychodn ia  Specja l is tyczna  P o m n i
k a-S zp ita la  C en trum  Z drow ia  Dziecka p rzy 
ję ła  do chwili obecnej już ponad  50 tysięcy 
dzieci z całego k ra ju ;  udzielono też pomocy 
70 dzieciom z innych  państw . K ierow an i  są 
tu  pacjenci z ins ty tu tów , k lin ik  i sztntali,  
k tó re  na m iejscu  — nie  dysponując  tak  n o 
woczesną a p a ra tu rą  czy specja lis tam i n iek tó 
rych dziedzin m edycyny  — nie m ogły  udzie
lić w ysoko  specjalis tycznej porady, p rz ep ro 
wadzić  skom plikow anych  b a d a ń  i ustalić 
diagnozy. Z każdego regionu naszego k ra ju  
p rz y b y w a ją  tu  dzieci. P rz y b y w a ją  tu  także

przedstaw ic ie le  różnych firm , o rganizacji i 
osoby p ry w atne ,  p rag nące  w ziąć udział w  
w ielk iej,  w spólnej sp raw ie  p rzy w racan ia  
zdrow ia  najm łodszym .

Wszystkie z eb ra n e  kw o ty  będą  w ykorzy
s tane  na  dalszą rozbudow ę pom nika-szp ita la .  
budow ę ośrodka rehab il i tacy jnego  przy CZD 
oraz budow ę filii s ana to ry jne j  w  K rasno -  
b rcdziu  pod Zamościem. W ten  sposób d z ia 
ła lność m edyczna C e n tru m  Z dro w ia  Dziecka 
będzie ob e jm ow ała  proces leczenia małych  
p ac jen tó w  od m o m en tu  p rzeprow adzen ia  b a 
dań  i pos taw ien ia  diagnozy, przez hosp i ta l i-  
zscję i rehab i l i tac ję  do opieki sana to ry jne j .

Obchody M iędzynarodow ego R oku  Dziecko 
zbiegły się z zakończeniem  budow y części 
k lin icznej i głównego kom pleksu  szpitala 
(część operacyjna , łóżkowa, szkoleniowa, z a 
plecze ad m in is t rac y jn e  i gospodarcze) oraz 
o ddan iem  do uży tku  hotelu  d la  m a tek  i 
dzieci. T akże  jeszcze w ra m ach  obchodów 
M iędzynarodow ego R oku Dziecka p rzew id u je  
się rozpoczęcie budow y O środka R eh ab il i ta 
cyjnego CZD. pow sta jącego  w e  w spółdz ia ła 
niu  z C en tra ln ą  R fd ą  Z w iązków  Z aw odo
wych oraz budow ę filii s ana to ry jne j  w 
K rasnobrodz iu  pod Zamościem, p rzew id z ia 
nej w  u ch w ale  R ady  M inis trów  o obchodach 
400-lecia Zamościa.

B udow a Szpita la  C en trum  Z drow ia  Dziec
ka, w k racz a jąca  śm iało  już  w  w iek  X X i. 
s ta ła  się sp ra w ą  całego społeczeństwa po l
skiego. m a jącą  o g rom ną popularność  i w yso
ką  ocenę w  świecie, t a k  wysoką, iż sek re
ta rz  gene ra lny  O rganizacji N arodów  Z jedno
czony d r  K u r t  W aldhe .m , podczas wizyty 
w Polsce w  1077 roku, pow iedzia ł:  „...Cen
t ru m  Z d ro w ia  Dziecka je s t  na jlepszym  d a 
rem, jak i  Po lska  może w nieść w  obchody 
M iędzynarodow ego R oku Dziecka...”

I m ożna  chyba dodać, że  żaden inny 
k ra j ,  m oże n aw e t zamożniejszy  niż Polska, 
n ie  w n iós ł  do dorobku  Międzynarodowego 
R oku Dziecka w k ła d u  ta k  znacznego, k o n 
k re tneg o  i służącego . ta kże  przyszłym  poko
leniom.

W arto  przypom nieć, że polski kosm onauta  
M iros ław  H erm aszew sk i  zab ra ł  ze sobą  w  
p rzes trzeń  kosm iczną  z ło tą  p lak ie tk ę  z e m 
b lem atam i M iędzynarodow ego R oku D ziecsa 
i C en tru m  Z drow ia  Dziecka. F ak t  ten, o 
og rom nym  znaczeniu  p ro pagandow ym , jest 
także  dowodem, jak  w ie lką  w agę Polska  
p rzy w iązu je  do sp raw  dobra  dzieci i ich 
szczęśliwego dzieciństwa,

Ośrodek Rehabilitacji CZD
J a k  in fo rm uje  „Życie W arszaw y’" z 

dnia 1 paźdz ie rn ika  br., w arszaw scy  a r 
chitekci.  inżynierow ie: Jacek  Bolechow- 
ski, Wojciech Kielski i A ndrzej Zieliński 
z B iura  P ro jek tó w  B u do w nic tw a  K o m u 
nalnego , ,M etropro jek t” oraz Dariusz P rzy 
goda z B iura  P ro je k tó w  Służby Z drow ia  
i Czesław Sokołowski z Centralnego 
Ośrodka B adaw czo-P ro jek tow ego  K o n 
s trukcji  Metalowych „M ostostal” o p ra co w a 
li p ro jek t  O środka Rehabil i tacy jnego  C e n 
t r u m  Z drow ia  Dziecka.

O środek ten za jm u je  50 tys. m e tró w  
sześciennych powierzchni, a  w ięc p ra w ie  
1/3 k u b a tu ry  całego C entrum . G łów ny b u 
dynek rehab il i tac j i  pow stan ie  tuż  za h o te 
lem d la  m a tek  z dziećmi na wysokości 
najwyższego bloku łóżkowego C en trum  
Z drow ia  Dziecka, z k tórym  połączony zo
stan ie  łącznikiem. Łącznik  ten spełn ia  rolę 
swoistego toru  przeszkód. N a  całej jego 
długości bow iem  w y b u d u je  się wiele 
b a r ie r  a rchitektonicznych, k tórych  celem 
jest p rzygotow anie  dziecka n iespraw nego  
do ich pokonywania. Będą tu ta j  więc o d 
cinki drogi o różnej naw ierzchni ,  w yłożo
ne m  in. p ły tam i, w ylane  asfa ltem  i w y 
sypane  żwirem, t r a sy  jazdy  na  row erkach  
i hu lajnogach.

R eh ab il i tac ja  w  CZD m a  m ieć c h a ra k te r  
kompleksowy. G w aranc ję  realizacji p rzy ję 
tego p ro g ram u  medycznego s tworzy n o w o
czesna a p a ra tu ra .

P rzew id u je  się tu ta j  o tw orzenie  k lasy  
szkolnej i przedszkola, zbudow anie  typ o 
wego 2-pokojowego mieszkania  oraz f r a g 
m en tu  ulicy ze sklepem, sygnalizacją  na 
skrzyżow aniu  itd. A obok czynne będą  
liczne sale  g im nastyczne i basen  o w y m ia 
rach  20X15 m  przys tosow any  do kąpieli 
dzieci w różnym  wieku.

Obok n iew ielk iej części łóżkowej w y b u 
duje  się d la  potrzeb  O środka  dział d iag 
nostyczno-badaw czy  i dział zabiegowy, a 
także  p racow nię  ortopedyczno-pro te tyczną 
i pomieszczenia dla  p racow n ikó w  adm in i-  
s t racyjno-socja lnych. W części szpitalnej 
umieści się dzieci w ym agające  dłuższego 
t ren ingu  rehabili tacyjnego.

Dział d ia p n o s ty c z n o -b a d a w c z y  w y p o s a żo n y  w  
p r a c o w n ię  badań narządu ruchu p o zw o l i  na d o 
k o n y w a n ie  o c en y  w y d o ln o ś c i  r u ch o w ej  p a c je n ta  
w n o r m a ln y ch ,  co d z ie n n y c h  w aru n k a ch .  Obok  
tej p r a c o w m  w dzia le  d ia g n o s ty cz n y m  działać  
będą także:  pracow n ia  reh a b i l i ta c j i  narządu  
w zrok u  oraz  pracow n ia  fo n ia tT yczn o- logop ed ycz-  
na i zak ład  p s y c h o lo g i i  k l in ic zn ej .

N a to m ia st  dzia ł z a b ie g o w y  p r ow ad z ić  m a  cały  
szereg z a b ie g ó w  u s p ra w n ia ją cy c h  m.in.  f iz y k o -  i 
h y d r o b a ln e o te r a p eu ty c z n y ch  a rakże ć w icz e ń  z 
p r e o r ien ta c j i  z a w o d o w e j  i terapii  za ję c io w e j-  Już  
dzis ia j prz ew id u je  się, że d w e n n ie  ponad 35fl 
dzieci sk orzys ta  z z a b ieg ó w ,  a 15C p r z e b y 
wać m a w  części  łó żk o w ej  OŚTodka.

Przyszli pracow nicy  Rehabil i tac ji  CZD: 
lekarze, rehabili tanci ,  specjaliści od p ro 
dukcji sprzętu  rehabil i tacy jnego , p sycho
logowie itd. n aw iążą  ścisły k o n tak t  z d z ia 
ła jącym i na  te ren ie  k ra ju  ośrodkam i r e h a 
bilitacji C en tru m  Z drow ia  Dziecka.
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Co wiesz o sakramentach w Kościele starokatolickim? (7)

OBRZĘDY SPRAWOWANIA EUCHARYSTII*
Kościele s ta roka to l ick im  o d p raw ia  się E ucharys t ie  w 
formie zachodnio-kato lickiej,  w yłącznie  w  starej 
rzym skie j  li tu rg ii  m szalnej.  L i tu rg ia  ta  została  zacho
w ana  w  swojej zasadniczej s t ruk tu rze ,  ale w  sposób 
is to tny  uproszczona i oczyszczona od w szystkich póź
niejszych dodatków , szczególnie od w szystkich sfo r
m ułow ań, zaw iera jących  bądź zak łada jących  specy

ficznie rzym skokato l ick ie  pojęcie ofiary. N atom ias t  podkreś lone  zo
sta ły  (w li turgii szw ajcarsk ie j  uczyniono to  w  bardzo w y raźn y  spo
sób jednorazow ość i sam ow ysta rcza lność  krzyżow ej o fiary  Chrystusa. 
Dzięki pow szechnem u w p row ad zen iu  języków  ojczystych została 
stw orzona możliwość o d p ra w ia n ia  l i turgii mszalnej jako  nabożeństw a 
całej społeczności. P rzew id y w an e  w  li turgii udzielanie  sobie Komu- 
ni św. przez k a p ła n a  zostało u trzym ane, jes t pow szechnie  praktyko-, 
wane, jak o  że w łaśc iw ym  szafarzem  darów  eucharys tycznych  jest 
sam C hrystus

Po tym, co pow iedziano o istocie i dzia łan iu  Eucharystii ,  musi być 
jasne, że spełnia ' się ona  jak o  sak ram en t  nie .w tedy, gdy p rzy jm uje  
ją  tylko sam  kapłan , lecz w tedy, gdy p rzy jm uje  ją  m ożliw ie  reg u la r 
nie cała uczestnicząca w  obrzędzie społeczność. S praw czy  (e fek tyw 
ny) m o m e n t sak ram en tu  leży w łaściwie w  p rzy jm o w a n iu  Komunii .  
Dlatego — w  zasadzie — Stół Pańsk i pow in ien  być n a k ry ty  d la  spo
łeczności p rzy  każdym  sp raw o w a n iu  Eucharystii .  Te zasadę podkreśla] 
już b iskup  E. Herzog. Nie znaczy to  wcale, że m ożna  sp raw ow ać  E u 
charys tię  ty lko  wtedy, gdy obecnych je s t  p rzy n a jm n ie j  k i lka  osób 
p rzy jm u jących  K om un ię  św, (jak to jes t  n ak aza n e  w  Kościele A ngli
kańskim), t a k  jak by  E u chary s t ia  bez K om unii  społeczności była n ie 
zupe łna  jako  sak ram en t .  O fia rna  obecność C hrystusa  nie jes t tożsama 
z p rzy jęc iem  Eucharystii .  P rzeciwnie, w  o fia rne j obecności Chrystu-  • 
sa społeczność uzyskuje  udział rów nież  przez pobożne w spólpraw n- 
w an ie  eucharys tycznych  ceremonii , k tó re  — jako  wieszczące p rz ed 
s taw ien ie  i uobecnienie  dziejów C hrystusa  — u m a c n ia ją  i pogłębiają  
w ia rę  w te dzieje. Co więcej, to o f ia rn a  śm ierć  C hrystusa  w  swej 
wiecznej wartości,  „ ta jem n ica  zbaw ien ia  Jego  śm ierc i  o f ia rne j”, jest 
tym, co s ta je  się obecne w E ucharystii .  To zaś w ie rn i  pow inn i i mogq
— n a w e t  gdy n ie  p rzy jm u ją  K om unii  św ię te j — w  p ry w a tn e j  i l i tu r 
gicznej m od litw ie  ofiarow ać za siebie i innych, za żywych i um arłych , 
w spom ina jąc  ich -w m odl itw ach  K om unii  Mszy świętej. Dlatego t a k 
że Kościół s tarokatol icki zachow ał zwyczaj m od len ia  się za  swych 
w iernych  w  specjalnych Mszacfi b łagalnych  i za  dusze zmarłych. 
Nie w ty m  je d n a k  sensie, że o f ia ra  Mszy św ięte j  jes t  za nie  „o fia ro 
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w a n a ” lub  im „zas tosow ana”, ale chyba  w  tak im , że ze św iadom ością
o o fia rne j obccności C hrystusa  prosi się w  m od l i tw ach  orędowniczych 
li turgii o obfitsze zesłanie n a  nie łaski Bożej.

Kościół starokato l ick i zachow ał rów nież  p ra k ty k ę  p rzechow yw ania  
w  ta b e rn a k u lu m  n a  o łta rzu  Hostii — czyli k onsekrow anych  darów 
eucharystycznych  dla udz ie lan ia  ich  w  razie  po trzeby  chorym  i n ie
dołężnym, ale jed n ak  bez czynienia  ich p rzedm io tem  specjalnej czci. 
Zwłaszcza u n ik a  on powstałego dopiero w  średniow ieczu  w y s taw ia 
nia Najświętszego S a k ra m e n tu  (w procesjach i tp .) , j a k  też o d p ra w ia 
nia Mszy świętej przed w y s taw ion ym  N ajśw ię tszym  S akram en tem . 
P rzez  takie  bow iem  p ra k ty k i  u lega  zaciem nien iu  w łaśc iw a  ta jem nica  
Eucharyst i i  jako  obrzędu  o cha rak te rze  uczty.

* Są to f r a g m e n t y  wyD itnego  dz ie ła  b isk u p a  U rsa  K u ry 'eg o  p t . : Dte altka- 

tholische Kirche, ihre Geschichte, ihre Lehre, ihr Anllegen, Stuttgart  1966.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (397)

J Jakubow icz  M aksym il ian  — (ur. 1785, zm. 1853) — filolog, 
in te resu jący  się również p ro b lem a ty k ą  fi lozoficzno-teologicz
n ą  ze s tanow iska  je d n a k  wyższości teologii nad  filozofią i jej 
od filozofii niezależności. W tym  też duchu  n ap isa ł  i w ydał 
trzy tom ow e dzieło pt. Chrześcijańska  filozofia  życia  w  p o 
ró w na n iu  z  filozofią  naszego w ie k u  pan te is tyczną  (1853), w  
k tó rym  k ry ty k u je  poglądy rac jonalis tyczne  zwłaszcza n ie 
mieckich pante is tów , ale i polskich niefttórych filozofów np. 
Trentowskiego. Dowodził m in . ,  że Bóg i świat, w  tym  r ó w 
nież człowiek, to nie p rzedm io t filozofii a  p rzede  wszystk im 
teologii, religii,

Ja łm u ż n a  — na leży  w  teologii chrześcijańskiej ,  zwłaszcza k a 
tolickiej w raz  7. m o dli tw ą  i pos tem  do g rupy  dobrych, n a j 
przedniejszych, uczynków. Je j  is totę stanow i udzielenie  z p o 
b ud ek  re l ig i jnych m a te r ia ln e j  pomocy będącem u w  potrzebie 
bliźniemu.

Jam b lich  — (ur. ok. 270, zm. 330) — to grecki filozof i teolog 
pogański z Chalkis w ystępu jący  p rzeciw  chrześcijaństw u. 
Rozwinął filozofię —■ Plotyna, a eksponu jąc  w  n ie j i z niej 
e lem enty  m istyczne znacznie  poszerzył jego pojęcie em anacji .  
a n a  te j podstaw ie  i t ran sc e n d e n tn ą  teorię  absolutu. Do
wodził też, że ekstaza jest na jw yższym  stopniem  w  procesie 
poznawczym.

Jam e s  J.F. — (ur. 1800, zm. 1857) — ks. rzym skokat. ,  f r a n 
cuski p isarz  kościelny i teologiczny. N apisa ł  m i n . :  Histoire  
du N ou veau  T e s ta m en t  ę t  des Juifs. .. (1836), czyli Historia  
N ow ego T es ta m en tu  i  Żydów...;  Histoire de l ’ancien  Testa-  
m e n i  (1839) czyli Hostoria Starego T es ta m en tu ;  S. Pierre  
Succeseur de J t sus Christ... (1846), czyli Św . Piotr następca  
Jezusa  Chrystusa.

Jam e s  Tom asz  — (ur. 1571. zm. 1632) — anglikańsk i teolog, 
Zbierający dowody na to, iż  teolodzy rzym skokatoliccy znie

kształcili n iek tó re  m ie jsca  P ism a  św. i n iek tó rych  dzieł Ojców 
Kościoła.  D aw ał tem u  s tan ow isk u  w y raz  w  sw oich p u b l ik a 
cjach np. w  A  Treatise  o f  th e  Corruption of Scripture,  
Councils and  Fathers  (1610), czyli T ra k ta t  o zn ieksz ta łcen iu  
P ism a  św., soborów i O jców  (Kościoła).

Jam es  W ill iam  — (czyt. dżejm z; ur. 1842 w  N ow ym  Jorku, 
zm. 1910) —  to a m eryk ańsk i  filozof i psycholog, w spółtw órca  
-* pragm atyzm u. Jego  głów ny pogląd m ożna  sprowadzić  do 
postu la tu  praktyczności p rocesów  poznawczych, ostatecznie 
rów nież  wszelkich n a u k  i działań. Również teologia, religia,
o tyle jes t  p ra w d z iw a  i m a  sens, o ile przyczynia człowiekowi 
dobra, pomyślności, s łow em  służy mu. Z te j  i tak ie j  postawy 
w yprow adził  Ja m es  konieczność realizacji powszechnej tole
ranc j i  w o b e c : przeróżnych  doktryn, teorii , hipotez, również 
religii. J e s t  au to rem  szeregu dziel. Tu w ym ienić  należy n a 
s tępujące  pozycje: Principles of Psychology  (2 tom y; 1090), 
czyli Z asady  psychologii; The  W il l  to B e lieve  (1897); D o ś
w iadczen ie  re lig ijne  (1902, wyd. i t łum . poi. 1918 i 1958); 
P ra g m a ty zm  (1907; tłum. i w yd. poi. 1911 i 1957); Filozofia  
w szechśw ia ta  (1909; t łum . i wyd. poi. 1911).

Jam ieson  J a n  — (ur. 1758, zm, 1838) — duch ow n y  ew an g e 
licki i teolog angielski. N apisa ł  m.in. n a s tępu jące  książki: 
A n  A la rm  to Britain, or an iną u iry  in to  the cases o f  the  
rapid progress of in f ide l i ty  (1795), czyli .. .Poszukiwanie p r z y 
czyn nagiego ro zw o ju  n iew ia ry  w  B ry ta m i;  V ind ica tion  of  
the  Doctrine of Scripture.. . (1795), czyli Obroną n a u k i  P ism a  
św.; T he  use of sacred History  (I8Q2), czyli P o ży tek  ze s tu 
d iu m  historii świętej.

J a n  — imię, po grecku  — Toannys, po h e b ra jsk u  Jo h anan  
(— Jeh o w a  jes t  miłosierny), k tó re  w  P iśm ie  św. m a  wiele 
osób, np. J a n  M arek  (Dz. Ap. X II ,  12), Jan ,  ojciec -► św. 
P io tra  (J. X XI, 15,17; zw an y  inaczej Jo n a  a lbo  Jonasz) i inni, 
ale przede w szystk im  — św, Jan Chrzciciel i św. Jan.- apo
stoł i ewangelista.
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PRZED 450 ROCZNICĄ 
URODZIN 

JA N A  
KOCHANOWSKIEGO

Już niedługa, ho w  przyszłym toku. obchodzić będziem y 450 rocz
nicą urodzin najw ybitniejszego, przed M ickiewiczem , poety polskiego  
Jana K ochanowskiego. Z tej to okaz.ii proponujem y Czytelnikom , aby 
sięgnęli do pięknej poezji tego autora. Tworzył on tak dawno, a prze
cież tak n iew iele  zm ieniło się od tego czasu w  języku polskim . T w ór
czość K ochanowskiego jest nadal bardzo kom unikatyw na i bliska 
sercu współczesnego czytelnika.

Przypom nijm y sobie dzisiaj najpiękniejszy bodajże tren K ocha
nowskiego — Tren VIII. Zapewne w szyscy pam iętają, że  treny na
pisał Kochanowski po śm ierci sw ej dw uletn iej, ukochanej córeczki 
tJrszulki.

Wielkieś mi uczyniła pustki w domu moim.
Moja droga Orszulo, tym  zniknieniem  swoim!
Pełno nas. a jakoby nikogo nie było:
Jedną maluczką duszą tak  wiele ubyło.
Tyś za wszytki mówiła, za wszytk? śpiewała.
Wszytkiś w domu kąciki zawżdy pobiegała.
Nie dopuściłaś nigdy matce się frasować 
Ani ojcu m yśleniem  zbytnim  głowy psować.
To tego. to owego wdzięcznie obłapiając 
I owym swym uciesznym śmiechem zabawiając.
Teraz wszytko umilkło, szczyre pustki w domu,
Nie masz zabawki, nie masz rozśmiać się nikomu.
Z każdego kąta żałość człowieka ujmuje.
A serce swej pociechy darmo upatruje.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
J a n  — apostoł i ew ange lis ta  — (żył w  I w ieku ;  zm, za p an o 
w a n ia  ces. T ra jana ,  98— 117, ogólnie p rzy jm u je  się ok. 100— 
110 r.) — to najm łodszy  w śród  12 --  aposto łów  — Jezusa 
Chrystusa. R ok u rodzenia  n ie  jes t znany. Był synem  Zebe
deusza i Salome, a  b ra te m  -» św. Ja k u b a  Starszego.
Z zawodu był rybak iem  galilejskim. Z razu  p rzystąp iw szy  do 
g rona  wielbicieli św, J a n a  Chrzciciela stal się Jego go rą 
cym zw olennik iem  i uczniem. Później przeszedł do grona 
w yznaw ców  Jezusa  Chrystusa, a pow ołany  p r 2ez Jezusa  na 
apostoła s ta ł  się Jego o ddanym  wielbicielem, Jezus  zaś oka
zywał m u szczególne sw oje um iłow an ie  i w ie lokro tn ie  w y 
różniał spośród innych  apostołów, a  u m ie ra jąc  na  krzyżu 
w łaśnie  J e m u  oddał w  opiekę sw oją  m atkę , — N ajśw iętszą  
M ary ję  Pannę. Sw Ja n  był b isku pem  Efezu i działa ł tam  aż 
do chwili, k iedy ces. Domicjan  skazał go n a  wygnanie ,  w ysy
łając go n a  w yspę P a tm os  (ces. D om icjan  p an ow ał w latach 
81—96). P raw op od ob n ie  dopiero po śmierci D om ic jana  wrócił 
do Efezu i tu  w łaśn ie  w  la tach  96— 9fl napisa ł c z w a r tą  e w a n 
gelię; za p an ow an ia  ces. T ra ja n a  (90—117) n ap isa ł  — A p o 
kalipsą  (ok. 100—110 r . ; zw an ą  O bjaw ien iem  św. Jana) ;  
jes t też św. J a n  a u to rem  trzech Lis tów ,  k tó re  rów nież  zostały 
włączone do k an on u  ksiąg P ism a św. Nowego T estam entu , 
a  nap isane  zostały p raw do po do bn ie  w  Efezie już pod koniec 
I w. Za rządów  ces. T ra ja n a  św. J a n  dokonał życia; tradycja  
przekazuje, iż jak o  jedyny  spośród apostołów zm arł  śmiercią 
na tu ra lną .

J an  Chryzostom -*■ J an  Złotousty.

Jan  Chrzciciel — (żył pod koniec I w  przed Chr. i w  p ie rw 
szych dzies ią tkach la t  po Chr.) — był synem  Zachariasza , k a 
p łana  żydowskiego przy św ią tyn i Jerozolim skiej,  1 Elżbiety. 
Idąc za głosem Bożym i Jego pow ołan iem  od wczesnych sw o
ich la t  p rzygotow yw ał się, p rzeb yw ając  na  p ustyn i i w iodąc 
tam  życie w  samotności, do p rzepow iadan ia  jako  ostatn i p ro 
rok S tarego T es tam en tu  i p ierwszy nadchodzącego Nowego 
T estam en tu ,  czyli Nowego P rzy m ie rza  z Bogiem, zbliżania

się K ró les tw a  Bożego i m ającego  rozpocząć rea l izow anie  swo
jej zbawczej misji  —y Mesjasza, a nas tępn ie  i do w skazan ia  
na Jezusa  C h rystusa  jako  w łaśn ie  tego przepow iadanego  
przez p ro ro kó w  i oczekiwanego Mesjasza. S w oją  m isję  n a 
uczycielską i zw iastowniczą rozpoczął św. J a n  Chrzciciel ok. 
27 roku, za Jo rdanem . Głosił również konieczność oczyszcze
nia  się ludzi przez przyjęcie  chrztu , k tórego sam  udzielał i to 
licznym rzeszom, udzielił go również i to w  Jo rd an ie  J e z u 
sowi Chrystusowi. Chrzest Jano w y  był tzw, figurą, czyli 
w yobrażen iem  później ustanow ionego  przez Jezu sa  C h ry s tu 
sa -> chrz tu  św jako  - > sak ram en tu .  Sw. Jan .  w łaśn ie  od 
udzielania  przez Niego chrz tu  i głoszenia konieczności p od
dan ia  się tem u  obrzędowi przez każdego człowieka został 
nazw any  Chrzcicielem. Zw yczajem  ówczesnym zgromadził 
wnkól siebie jako  nauczyciel i działacz czy re fo rm a to r  re 
ligijny grono uczniów i rzesze zwolenników. Wielu z nich 
przeszło po w skazan iu  przez niego n a  Jezusa  jako na  M esja
sza w łaśn ie  do g rona uczniów i w y znaw ców  Jezusa  C h ry 
stusa. W śród aposto łów  Jezu sa  znaleźli się jako  byli ucznio
wie św. Ja n a  Chrzcic iela: św. A ndrzej,  św. Szymon, św. J a 
k u b  i św. J a n  Sw J a n  Chrzcic iel by też n ieu g ię tym  i n ie u 
straszonym  stróżem moralności i p rzes trzegan ia  obow iązu ją 
cego p raw a. Poniew aż  ówczesny kró l żydowski Herod II 
Antypas (panował w  latach  4—39) żył w  nie legalnym  zw iąz
ku z — H erodiadą, żoną swego b ra ta  Fil ipa Herodesa, k tó 
rego opuściła, upom nia ł  go. a  po tem  publicznie  ten  związek 
n ap ię tnow ał i potępił go. W odpowiedzi H erod kazał św. 
Jana  uwięzić, a  nas tęp n ie  n a  życzenie Salome, córki H e ro 
diady, ściąć go. O życiu i działalności św. J a n a  Chrzciciela 
pisze P ism o św. Nowego T es tam en tu  (-*■ Biblia), a le  również 
m in h is toryk żydowski Józef Flawiusz, k tó ry  w  A n itqu ita te s  
czyli w  Daiunych dziejach Izraela  (wyd poi. 1962; pierwszy 
orzek ład  polski z języka greckiego pod red. E. Dąbrowskiego. 
Poznań) w  księdze osiemnastej, p. 2, t a k  pisze: ..Niektórzy 
Judejczycy uważali,  źe to Bóg w ytrac i ł  w ojsko  Heroda, sp r a 
w ied liw ie  w ym ierza jąc  królowi k a rę  za zgładzenie Jana. 
zw anego  „C hrzcicielem ”. Ó w  Jan ,  którego kazał zabić Herod,

Dziewczynka w lesie — malował Kazimierz Alchimo 
wicz (1893)

e



MIĘDZYNARODOWE 
KOLOKWIUM  

TEOLOGICZNE 
W MAT A NZ AS

Na prze łom ie  lutego i m a r 
ca br.  w  ew angelick im  se m i
n a r iu m  d u ch o w n y m  w  M a- 
tanza s  (Kuba), z in ic ja tyw y  
członków łac inoam erykańsk ie j  
L k a ra ibsk ie j  C h rześc i jań 
skiej K onferenc j i  Pokojow ej 
odbyło sie m iędzynarodow e 
ko lokw ium  teologiczne n a  te 
m a t  . .Ewangelizacja i po li ty 
ka". W ko lokw ium  wzięło 
udział 76 teologów z 20 k r a 
jów  Azji. Afryki,  E uropy  oraz 
Północnej i P o łudn iow ej A m e 
ryki. Z ebranych  uczestników 
kolokw ium  p rzyw ita l i :  w 
im ieniu  S e m in a r iu m  D uchow 
nego — jego re k to r  d r  Sergio 
A rce Martines,  w iceprezydent 
Chrześc i jańsk ie j  K onferenc j i  
Pokojow ej,  w  im ien iu  Kościo
ła Rzymskokatolickiego K u 
by  mons. Carlos  Manuel Cues- 
petes, w  im ien iu  R ady  E k u 
menicznej K ub y  — pastor 
R au l  F e rn and es  Zebalos oraz 
C hrześcijańskiej K onferencj i  
Pokojowej — pasto r  L u b o 
m ir  M irzejowski,  sek re ta rz  
gene ra lny  ChKP.

Z re fe ra tam i i ko re fe ra ta -  
mi w ystąp i l i :  prof. S.A. M a r 
tines (Kuba), M etropoli ta  De- 
li jski P aw e ł  M ar  Grzegorz 
(India), pas to r  Augusto  Cotto 
(Meksyk), d r  G. Koks (USA), 
biskup Em iliode  Caroaglio  
(Angola) Mons. M. P in to  
Vieira (Mozambik), dr P. Vi- 
dales (Meksyk), prof. J. Metz 
(RFN), prof. d r  Witold B ene- 
dyktowicz (Polska),  pas to r  J  
F ink  (NRD) i prof. G Ass- 
m an  (Costa-Rica).

Wyniki p racy  tego kolo- 
k w i u n  znalazły  sie w  do ku 
mencie  końcow ym  zebrania ,  
jednogłośnie p rzy ję tym  przez 
w szystk ich  uczestn ików  spot
kania.

Teologowie jednogłośnie  po 
tępili agresję kół rządzących 
Chin na W ie tnam , w y raża jąc  
sw o ją  solidarność z c ie rp ią 
cym n a ro dem  w ie tnam sk im , 
w  orędziach sk ie row anych  do 
chrześcijan  św ia ta  i do rzą 
du w ietnam skiego.

W pracach  ko lokw ium  
wzięli rów nież  udział p rzed 
stawicie le  Rosyjskiego K o ś
cioła P raw osław nego :  Jhum en 
Sergiusz Form in. zastępca se 
k re ta rza  genera lnego  C h K P  i 
“ta ły  rep rez en tan t  Kościoła 
Rosyjskiego przy  centra li  
C h K P  w P ra d z e  ks Bazyli 
Nowiński, duchow ny  diecezji 
Wileńskiej.

WYSOKIE ODZNACZENIE  
METROPOLITY 
TALLIttSKIEGO  

I ESTOŃSKIEGO 
ALEKSEGO

Dnia 11 m arc a  br. P rz e 
wodniczący P rezy d ium  Rady 
N ajw yższej Estońskiej S oc ja 
listycznej Republik i  R adz iec
kiej J.G. Kebris .  w ręczy ł w 
sali R ady N ajw yższej M e tro 
policie  Ta łl iń sk iem u  i E s toń 
sk iem u A leksem u order P rzy 
jaźni Narodów. Odznaczenie 
to s tanowiło  nagrodę  rz ądo 
w ą za w y b i tn ą  działalność 
patr io tyczną  i p oko jow ą w 
związku z p ięćdziesiątą  rocz
nicą urodzin  Jub i la ta .  W  u ro 
czystości wzięli udział p rzed 

s taw icie le  społeczeństwa, a 
także rep rezen tanc i  i zw ierz 
chnicy innych Kościołów i 
wyznań.

1600 ROCZNICA 
ŚMIERCI SW.

BAZYLEGO WIELKIEGO

R um uń sk i  Kościół P ra w o 
s ław ny  — w 1600 rocznicę 
śmierci św. Bazylego W ielk ie
go, d ok to ra  Kościoła, w yb it
nego teologa i p isarza  a sce 
tycznego, o rgan iza to ra  m o n a -  
stycyzmu n a  Wschodzie, 
umarłego 1.1.379 — w ydał spe
cjalny  n u m e r  k w a r ta ln ik a  
, .Orlodoxia” (rocznik X X X I 
n r  1 s tyczeń-m arzec  1979). W 
liczącym ponad  200 s tron  to
m ie  znalazły  się p race : Cezar 
Vasiliu ,.1600 rocznica urodzin 
d la  n ieba  Bazylego W.", Nes
tor Vornicescu — „P ism a św. 
Bazylego W. w  naszej l i te 
ra tu rze  koście lne j” , D. Starn- 
loae — ..Byt i h ipos tazy Św. 
T ró jcy  w ed ług  św. Baz,ylego 
W.” , Ilie  M oldvan — ..Natura 
i łaska  w  myśli teologicznej 
św. Bazylego W .”, N. Buzescu
— „Miejsce D ucha Świętego 
w  eklezjologii p raw os ław ne j  i 
znaczenie  trad yc j i  w ed ług  św. 
Bazylego W".. C onstan t in  Cor- 
n itescu  — .Nauka św. B azy 
lego o D uchu  Ś w ię ty m ”, Jon  
C araza  — ..Objawienie  Boże 
w  H ex am eron ie  św. Bazylego 
W.”, N icolae N eaga  — „Stary 
T es tam en t  w  p ism ach  św. Ba- 
zylegr W.” , V. Gh. Sibiescu — 
„Związki św. Bazylego W iel
kiego ze Scytią M niejszą 
(Dobrudza)" i N. G rosu  — 
,.Sw. Bazyli W., człowiek łas
ki i św iatła" .

KONFERENCJA RELIGII

W dniach  od 28 s ierpn ia  do 
7 w rześn ia  br. odbyła  się w  
f S A  Św ia tow a K onferenc ja  
Religii nt.  pokoju , w  której 
wzięli udział przedstaw icie le  
wszystkich w ie lk ich  religii 
świata. O bradom  p rze w o d n i
czył ks. a rcbp  Angelo F e rn an -  
des — ordynar iusz  N ew  Delhi. 
P rzedm io tem  obrad były p ro 
b lem y sprawiedliw ości ekono
micznej i narodow ej,  ro zb ro 
jenia  i bezpieczeństw a św ia 
towego. W K o nferenc j i  ucze
stniczyły delagacje  z Polski,  
ZSRR, NRD. W ęgier i J u g o 
sławii.

NOWY ANGLIKANSKI 
PRYMAS ANGLII

N ow ym  A nglikańsk im  P ry 
m asem  Anglii został R obert  
R uńcie  (57 lat), dotychczaso
w y  biskup  w  St. A lban. O bej
m u je  on a rcyb isk up s tw o  C an- 
t e rb u ry  po przechodzącym  na 
em e ry tu rę  dr.  Donaldzie  
Cogga/iie  T rad y cy jn ie  p ry m a 
sem Kościoła Anglikańskiego 
zostaw ał arcyb iskup  Jorku, 
a le  za jm u jący  to s tanowisko 
arcybp. S tu a r t  B lanch zrezy
gnow ał z ub iegan ia  się o te  
godność

DELEGACJA ChKP 
W POLSCE

W Polsce przebyw ała  de le 
gacja  Chrześc ijańskie j K on 
ferencji Pokojow ej,  w  której 
sk ład  wchodzili :  prezydent 
C hP K  bp d r  K aro ly  Tołh. se

k o ś c ió ł  p o l s k o k a f o l i c k i  w  P o z n an iu

kre ta rz  genera lny  ks. d r  L u 
bom ir  M ierejovsky, prof. dr 
G e rh a rd  B assa rak  i egzarcha 
rosyjskiego Kościoła P r a w o 
s ławnego na Europę Ś rodkow ą 
arcybp  Melchizedek.

W dniu 9 paźdz ie rn ika  de le 
gacja  p rzekaza ła  naczelnym  
władzom PR L  apel do rządów  
i teksty d o k um en tó w  p ro g ra 
m ow ych ChKP, uchw alonych  
na V O gólnochrześcijańskim  
Zgromadzeniu  Pokojow ym . 
D okum enty  wręczono zastępcy 
przewodniczącego R ady P a ń 
s tw a  Zdzisławow i Tomalowi 
w  obecności k ie row nika  U rzę 
du do sp ra w  W yznań  m in is tra  
K azimierza Kąkola.

DELEGACJA KOŚCIOŁA 
RZYMSKOKATOLICKIEGO 

W JUGOSŁAW II

Ja k  poda je  p rasa  w y zn an io 
wa, pod wonieć paźdz ie rn ik a  
□da się do Serbii na  zaprosze
nie tam te jszego  Kościoła P r a 
w osław nego delegacja  Kościoła 
Rzymskokatolickiego złożona 
z p rzedstaw icieli  K om is ji do

sp raw  d ia lo g j  ekum enicznego  
z Kościołami W schodu „Pro  
O rien te”, z kard. Franciszk iem  
Koenigiem. W ten  sposób A r 
cybiskup W iednia  s tan ie  się 
p ierw szym  dosto jn ik iem  K o 
ścioła Rzymskokatolickiego u- 
czestniczącym w  oficjalnych 
kon tak tach  ekumenicznych  z 
tym Kościołem.

EWANGELIA W JĘZYKU
„GEIRUKU” W NAMIBII

Po raz  p ierwszy teks t  e w a n 
gelii został p rze t łum aczony  n a  
narzecze „G e iru k u ”, k tó rym  
porozum iew a się ponad  20 
tys. m ieszkańców  północno- 
-w schodnie j N am ibii  oraz in 
ne szczepy żyjące na po łudnie  
do Angoli. Wiadomość tę po d 
pisało mie jscow e stowarzysze
nie b ib lijne  in form ując ,  że t ł u 
m aczenia  dokonali K ar l  P e te r  
Shijak, in sp ek to r  szkolny do 
nauki języka „ge iruku”, o. 
Her. es W irs t  ze zgrom adzenia  
ob la tów  Maryi N iepokalanej,  
dy rek to r  misji  w  R un du  w  
Nąmibii.

B a r o k o w y  oh arz  g łó w n y  k o ś c io ła  w  P oznaniu
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P
o czterdziestu latach spotkali się na zjeździe ko
leżeńskim w mieście N. Stawiło się ich osiem
nastu z czterdziestu dziewięciu uczniów ostat- 
tniej klasy gimnazjum  z 1939 roku. Byłam je
dyną obcą osobą w tym  gronie. Podjęłam  się 
bowiem pomocy w spraw ach organizacyjnych 
na prośbę męża, który  był jednym  z uczestni
ków zjazdu. W czasie przygotowań do m ają
cej się odbyć uroczystości wręczono mi spis 
byłych uczniów tej klasy gimnazjum  w N. 

Czterdzieści dziewięć nazwisk. Przy 31 nazwiskach figuro
wały krzyżyki, co oznaczało, że osoby te nie żyją. Pozostało 
osiemnastu.

Przyjechaliśm y z mężem pierwsi do N. Trzeba było jesz
cze sprawdzić rezerwację w hotelu i dopilnować kilku spraw 
organizacyjnych. Kiedy już upewniślim y się, że wszystko 
jest w należytym  porządku, pozostało nam  już tylko czeka
nie na pierwszych gości. Siedzieliśmy w małej salce recep
cyjnej. Czas trochę się dłużył. Mąż spoglądał co chwilę na 
zegarek i widziałam, że jest nieco zdenerwowany. Ja  prze
glądałam zdjęcia, które zachowały się z tam tych lat. Stare 
fotografie młodych uczniaków . Z wyblakłych amatorskich 
zdjęć spoglądały na mnie tw arze chłopców, takie jeszcze dzie
cinne, choć z wyrazem  usilnie pozowanej dorosłości. Byłam 
ciekawa, czy na podstawie tych zdjęć potrafię kogoś rozpo
znać.

Wreszcie pojawili się dwaj pierwsi goście. Stali chwilę w 
milczeniu, przyglądając się sobie uważnie, po czym nastąpiły 
uściski, całowania „z dubeltów ki1’ i gromkie: .k u p ę  la t '1 z 
niezręcznie ukrywanym , niem ęskim  wzruszeniem.

Po godzinie zjawili się już wszyscy oczekiwani. Usiadłam 
przy stoliku w kącie salki, przeglądając zdjęcia. Żadnego z 
uczestników nie mogłam skojarzyć z chłopcami na fotogra
fiach. Po chwili przysiadł się do mnie chudy, przygarbiony 
pan w koloratce Ziemista cera i ceglaste wypieki na twarzy 
zdradzały człowieka chorego. Wielką, kraciastą chustką prze
cierał co chwilę łzawiące cczy.

— Widzi pani — zwrócił się do mnie zachrypłym, szep
tem  — tylko osiem nastu zostało nas z tej tak licznej wtedy 
klasy. Tylko osiemnastu. Z czterdziestu dziewięciu młodych, 
wesołych, pełnych życia chłopaków... Większość zginęła w 
czasie wojny. Inni schorowani po przejściach obozowych — 
zmarli przedwcześnie już w wolnej ojczyźnie... — Ksiądz 
spojrzał na leżące na stole zdjęcia. —

— Niech pani zwróci uwagę na tego tu  chłopca — pod
sunął mi fotografię. Ze zdjęcia patrzyła m łodziutka twarz 
z wesołymi oczyma i ciemną czupryną, Ściągnięte usta zda
wały się z trudem  hamować śmiech. — Jaki ładny chłopiec
— pomyślałam.

— A teraz — powiedział ksiądz — niech gn pani rozpozna 
wśród obecnych. — Kiedy rozglądałam się, darem nie usiłu
jąc znaleźć w  kimś choć cień podobieństwa — ksiądz poki
wał głową i szepnął: — tam, trzeci z praw ej, pod oknem. .
— Spojrzałam  we wskazanym  kierunku. Siedział tam  siwy 
pan z ostro zarysowanym  profilem i brzydką siną blizną na 
twarzy. Wokół ust grymas smutku, czy rezygnacji. Na oczach 
ciemne okulary. Niepewnym  ruchem  ręki podnosił szklankę 
do ust, dziwnie przechylając głowę w kierunku mówiącego 
coś doń kolegi. Jego cir-mne okulary skierowane były w na
szą stronę — Nie przyglądajm y mu się tak, — szepnęłam 
do księdza zmieszana — on na nas patrzy! —

— Nie, proszę pani — powiedział ksiądz drżącym głosem
— on nie patrzy, on jest niewidomy. Brał udział jako ochot
nik w  obronie W arszawy w 39-tvm. Ranny w tw arz stracił 
oczy. Przeżył jakoś, dzięki łasce Boga i ludzkiej ofiarności, 
ale wolnego k raju  już nie zobaczył. Żyje — w wiecznej 
ciemności. Ktoś tam  się nim  opiekuje, ma rentę, a sam dy
ktuje wiersze, taką poezję ponurą i obsesyjną, której nikt 
nie chce drukować i n ik t p e a n ie  nigdy nie w ydrukuje. T rud
na z nim  rozmowa i trudne kontakty. Nie uwierzy pani, że 
to był najweselszy chłopiec w  klasie, żywy jak iskra, skory 
do kawałów i psot, zawsze roześmiany... A teraz? Ot, widzi 
pani... wrak!...

Z  wrześniowych tuspomnifn

„Jakie brzydkie chłopa
■ i  ■ ■  o p .

Ksiądz tarł zawzięcie oczy chustką i z zażenowanym uśmie
chem narzekał, że dym  z papierosów okropnie szczypie w 
oczy.

Po chwili milczenia ksiądz podał mi inne zdjęcie i powie
dział — O, proszę, niech pani spojrzy na tę grupową foto
grafię. Ten tu  drugi w pierwszym  rzędzie — to ja. O tu! — 
wskazywał chudym. przezroczvstym  palcem smukłego, po
ważnego chłopca w szkolnym m undurku. — A wie pani — 
ciągnął dalej — wtedy, czterdzieści lat tem u marzyłem, żeby 
zostać pianistą. Sławnym, wielkim pianistą. Kochałem m u
zykę i grałem  już w tedy wcale nieźle. Ale cóż — wojna!... 
Wszystko stało się nieważne, prócz tej jednej — najw aż
niejszej sprawy. Poszliśmy z pani mężem bronić W arszawy. 
Później byliśmy w konspiracji, a potem drogi nasze się ro
zeszły. Trafiłem  do Oświęcimia. Przeżyłem, ale to co przeży
łem i co widziałem zabiłp we mnie w iarę w ludzi... Całą 
rodzinę mi wymordowano. Po wojnie wybrałem  stan du
chowny. Odzyskałem spokój i równowagę ducha, ale nie 
odzyskałem zdrowia. A muzyka? Gram  czasem na organach 
w kościele, choć rzadko pozwala mi na to słabe zdrowia.

Ksiądz umilkł, krztusząc się suchym kaszlem. Ja także 
milczałam, bo jakie tu  znaleźć słowo na tę człowieczą tra 
gedię?

Tymczasem w salce zrobiło się gwarno. Wspominano 
szkolne czasy. W racały zapomniane gesty, kawały szkolne, 
żarty, przezwiska profesorów. Jakby na chwilę cofnął się 
czas i wracało złudzenie tam tych lat. Z grona profesorskie
go pozostało tylko dwoje Oczywiście i oni zostali zaproszeni 
na to spotkanie. Siwowłosa para staruszków siedzi otoczona 
dawnym i wychowankami. W dłoniach białowłosej pani drżą 
róże, wyblakłe oczy usilnie w patru ją  się w otaczające tw a
rze. Z trudem  poznaje „nieznośnego W ładka”, „łobuziaka



Cazika” i tego „zdolnego alę okropnego leniucha, S tefana” . 
Jani profesor uśmiecha się wzruszona i szczęśliwa, że o niej 
Damiętano. Stare serce z trudem  da e sobie radę z natłokiem  
wspomnień, więc uśm iechnięte oczy przesłaniają się wciąż 
ngiełką nieposłusznych łez. Pan profesor łatw iej panuje naci 
wzruszeniem, fimieje się, żartuie. a gdy „stare konie” za
chowują się zbyt głośno — podnosi palec do góry i surowym 
tonem napom ina: — Cicho mi być, smyki! — A łyse, siwe, 
□rzuęhate i przygarbione ..smyki” m ilkną na chwilę, jak 
lawniej... jak wtedy...

K iedy już zmęczone wrażeniam i ..ciało pedagogiczne” od
wieziono z honoram i do domu — wybraliśm y się wszyscy 
odwiedzić budynek dawnei szkoły. Gmach ten  sam. tylko 
;zkoła inna. W holu cisza. Jeszcze dwa dni do rozpoczęcia 
zajęć. Zaspana woźna obejrzała nas podejrzliwym  wzro
kiem.

— A panowie tu  czego? — burknęła nieżyczliwie. W y
jaśniłam. że to dawni uczniowie z 39-ioku, chcieliby wejść 
na chwile do swoje dawnej klasy.

— Ja tam nic nie wiem. Z dyrekcji nikogo nie ma. Pani 
Piechocka! — zawołała woźna w stronę uchylonych drzwi
— tu jakieś chcą na górę do klas!

— A niech mi pani nikogo rtie wpuszcza —- odezwał się 
głos zza drzwi — dopiero co sprzątane po remoncie. Naniosą 
błota i kto to będzie znowu sprzątał.

Wyszliśmy na zewnątrz gmachu. Ktoś wskazał okna na 
piętrze. Tu właśnie była ich kłasa. W czysto w ym ytych szy
bach odbijały się promienie jesiennego słońca. Postanowi
liśmy odbyć spacer do pobliskiego parku. Tu także odnajdą 
wspomnienia. Tu pewnie chodzili na randki, tu  czasem wy
mykali się na surowo zakazane wagary. A kiedy mówili sło
wo „randka” i „w agary” — mimo woli myślałam zdumiona:

kiedyż to te brzydkie, stare chłopy na te randki chodziły? 
No tak — praw ie pół w ieku tem u. A teraz idą alejam i parku 
siwi. zmęczeni, ociężali, jeden o kulach — ciężki i zwalisty, 
i ten niewidomy, prowadzony pod rękę przez przygarbionego 
kolegę.

Trzeba było wracać ze spaceru. Dzień chylił się ku zmierz
chowi. Czas było na odpoczynek, bo nazajutrz wybierali się 
na mszę św. za tych trzydziestu jeden nieżyjących.

Następnego dnia nie pojechałam na mszę. M usiałam dopil
nować śniadania, pc którym  miało nastąpić rozwiązanie 
ziazdu, Wrócili z kościoła skupieni i poważni. Zapytałam 
męża, dlaczego nie ma księdza? — Widzisz — odpowiedział 
mi — on właśnie odprawiał mszę. Była to msza bardzo uro
czysta i Tomasz wygłosił kazanie To kazanie było jednym  
wielkim płomiennym  wołaniem, aby nigdy w ięcejL. Nigdy 
więcej wojny! Wołanie o pokój, o prawo człowieka do życia 
w pokoju. Nie poznawaliśmy naszego cichego i nieśmiałego 
Tomasza. Byliśmy wzruszeni, wstrząśnięci i no... co tu  ukry
wać... popłakaliśm y się wszyscy — dokończył mąż trochę 
zawstydzony. Ktoś inny dorzucił, że trzeba było księdza To
masza odprowadzić do domu, jest ciężko chory, a msza i ka
zanie wyczerpały go bardzo.

Przy śniadaniu nastrój się zmienił. „Chłopcy” wspominali 
swoje przeżycia wojenne. Co chwila na stole pojawiały się 
szyki i sytuacje bojowe m arkowane pudełkam i od zapałek, 
widelcami i spodkami od szklanek.

— O tu, patrzcie! — perorował łysy jak kolano chłopak 
w ciemnym garniturze opiętym na wydatnym  brzuchu. — 
Tu był las, tu droga, a Niemcy grzali od strony toru kolejo
wego! ..

— Niemiec siedział mi na plecach, drugi nadlatyw ał z 
praw ej, już myślałem, że to koniec, ale o tak... ostrym  skrę
tem na prawe skrzydło wywinąłem  się jakoś i dopadłem 
jednego... seria... i już walił się na ziemię ciągnąc smugę 
czarnego dymu!... —

Były lotnik krzyczał z drugiego końca stołu. W ywijał zło
żoną papierowa serw etką i przeżywał znowu swój bojowy 
lot nad Londynem. Obok niego zażywny pan o dobrodusz
nym  wyglądzie i grubych okularach na nosie, sapiąc astm a
tycznie, opowiadał'

— Ani jednej chałupy nie zostawili... wszystko puścili 
z dymem. Całą wieś, wszystkich pozabijali... takie m alutkie 
dzieci, kobiety... wszystko leżało rozwalone. Ludzie! Tego 
nie można zapomnieć, — nigdy! No więc nasz oddział zrflbil 
na Niemców zasadzkę. O tu, między takim  wzgórzem, a tym 
tu  zagajnikiem!...

Obok mnie siedział wąsaty pan o nastroszonych brwiacń.
— Człowieku! — krzyczał do sąsiada z lewej. — No powiedz 
sam. dlaczego tak się stało? Przecież niosłam go na plecach, 
jak  tylko mogłem najszybciej. Urwało mu ramię, ale m u
siałem, musiałem go ratować... przyjaciela mego najlepszego. 
Kiedym go wyniósł z zasięgu ogn a i położył na ziemi, to 
on uśmiechał się tak... oczy miał otwarte, patrzył na mnie. 
Trząsłem nim i krzyczałem, a on nic — uśmiechał się i pa
trzył — m artw y. Obróciłem gc plecami do góry i w tedy zro
zumiałem. Dostał serię w plecy, jak  go niosłem. To on mnie 
uratował, Nie mam już przyjaciela i naw et nie mogłem mu 
za swoje życie podziękować!...

Na wąsy starego pana kapały łzy. Nawet ich nie ocierał 
i nie wstydził się swego rozżalenia. Nie wiem, czy ktoś słu
chał go uważnie, ale on m usiał mówić i m usiał zapłakać.

Powoli wyrzucali z siebie ten bagaż wspomnień. Gwarzyli 
teraz niespiesznie, wypytywali, co u którego teraz, jak się 
żyje, wym ieniali adresy. Spotkanie dobiegało końca. Zegnali 
się pogodnie, poklepując się po plecach dawnym gestem 
chłopców sprzed czterdziestu lat.

W yjeżdżaliśmy z mężem ostatni. Jeszcze chwilę patrzy
łam na stare zdjęcia. W rześniowi chłopcy. Ci, co przeżyli, 
kiedy jeszcze nie zdążyli otrzeć z tw arzy wojennego kurzu, 
kiedy jeszcze im rany nie przyschły — podnosili z gruzów 
i budowali na nowo nasz rozwalony dom. Dla nas, dla dzieci 
i w nuków .-Jakież to wspaniałe chłopaki tę  wojnę wygrały!

JADWIGA KOPROWSKA

i tę wojnę wygrały..."
WIADANIE



WSPÓŁCZEŚNI 

„KUNTA KINTE”
Ja k  to się stało, że w  S tanach  Z jed no 

czonych żyje  dziś p raw ie  25 m ilionów  M u 
rzynów ? S tanow ią  oni przeszło 11 procent 
całej ludności USA. W niek tó rych  dużych 
m ias tach  M urzynów  jes t n aw e t  znacznie 
w ięcej niż biaiych.

O dpowiedź na to py tan ie  d a je  w  pew nym  
sensie em ito w an y  obecnie  na naszych e k ra 
nach ser ia l  te lew izy jny  p rodukc j i  a m e ry k a ń 
skiej pt.: . .K o rzen ie ’, w  reżyserii Dawida 
G reena. Scenariusz tego fi lm u opar ty  został 
n a  podstaw ie  powieści A Iexa H a ley ’a  pod 
tym sam ym  tytułem . Czarnoskóry  au to r  się
gając do „korzeni" d rzew a genealogicznego

i
t

| Oglądając serial telewizyjny „Korzenie"

(w X VIII) swych przodków , p rag n ą ł  p o k a 
zać k u l tu rę ,  obyczaje, a  nas tępn ie  narodziny  
now ego n iew oln ic tw a  na ta k  dużą skalę, n ie
zn an ą  n a w e t  od czasów „ S p a r tak u sa”.

Śledząc losy rodu  G w ine jczyka  K u n ta  K in- 
te. w idz im y  w a lk ę  ludności m urzyńsk ie j  o 
p rze t rw an ie ,  o życie. Walkę, k tóra  z b ie 
giem czasu przybie ra ła  różne formy.

Ja k  w iemy, p rezy den t  Stanów  Z jednoczo
nych A b ra h a m  Lincoln, w  roku  1863 ogłosi] 
a k t  o znies ien iu  n iew oln ic tw a  na  obszarze 
zbun to w an ych  s tanów  niewolniczych'-połud- 
n iowych. W całych S tanach  zostało ono znie
sione ostatecznie  w  roku 1865. Lincoln, od 
na jm łodszych  już lal, uw aża ł  niew olnictw o 
za zło, k tórego n ie  m ożna pogodzić z e tyką  
m o ra lna  chrześcijanina . Z an im  je d n ak  mógł 
w prow adz ić  w  życie ów  ak t  m us ia ł  n a j 

p ie rw  w ygrać  tzw. w o jn ę  secesyjną. W ojna  
ta  t rw a ła  cztery la ta  i była bardzie j k rw a w a  
niż  w ojna  o niepodległość Stanów  Z jedn o 
czonych. Oblicza się, że w o jska  obu arm ii  
(Unii i Konfederacji)  s t rac iły  około 700 ty 
sięcy żołnierzy, nie licząc setek  tysięcy r a n 
nych i zaginionych.

Niedługo je d n a k  cieszył się zw ycięstwem 
prezydent A b ra h a m  Lincoln. Został on zabity  
14 kw ie tn ia  1865 r. przez fanatycznego  zw o
lenn ika  n iew olnictw a.

Dziś w iek  dw udziesty  zbliża się ku k oń
cowi. a sp raw a  n iew oln ic tw a  nada l  jes t  a k 
tua lna .  W  A rab ii  Saudyjsk ie j  u s taw y  an ty -  
n iew olnicze zostały w p row adzo ne  dopiero  w 
1863 roku. Książę F a jsa l  określał wówczas 
liczbę n iew oln ików  na 250 tysięcy. N iew ol
nic tw o i hande l n iew oln ikam i jeszcze b a r 
dziej były rozpow szechnione v; re jonach  po- 
łu .dniowoerabskich, zwłaszcza w  O m anie  i J e 
m en ie  Północnym . W O m anie  zabroniono 
n iew oln ic tw a  w  lipcu 1970 roku, po up adk u  
feudalnego reż im u  su ł tana  Said ibn T a jm u ra .  
Z naw cy szacowali, że do  chw ili u p a d k u  k ró 
la jem eńskiego Im a n a  A ch m ed a  (w roku 
1962) przeszło 10 procen t ludności J e m en u  
składało  sie z n iewolników.

Na zlecenie O rganizacji N arodów  Z jed no 
czonych p ra cu je  g rupa  eksper tów  z dziedzi
ny zw alczania  n iew oln ic tw a. D okum entac ja  
wyżej w ym ienionych  w y d a je  się pochodzić z 
innego stulecia, n ie  z w ieku  XX, lecz z cza
sów „K unta  K i n t e ’. I dziś bow iem  m a m y  do 
czynienia z o rgan izow anym  han d lem  ludźmi. 
A kta  m ów ią  i o skarża ją!

W P a ra g w a ju ,  Brazylii i K olum bii  zbro jne  
b an d y  uprow adza ją ,  a n a s tęp n ie  sprzedają ,  
ca łe  p lem iona  indiańskie .  Muszą one za d a r 
mo pracow ać  jako  poszukiwacze  kauczuku, 
czy też parobcy  na p lan tac jach  i fa rm ach .

W H ongkongu co ro ku  setki młodych C h i
nek w w ieku  od 14 do 20 la t  są sp rzed aw a
ne  za 5—7 tysięcy do la rów  do dom ów  p u 
blicznych. Tylko z sam ej T a jland ii  każdego 
roku up row adza  się do E uropy  przeszło dzie
sięć tysięcy dzieci.

W Indiach, T ajland ii ,  r.a Cejlonie i w  in 
nych k ra jac h  po łudniow ej Azji chłopcy i 
dziewczęta  o fe row an i sa do sprzedaży  z po 
wodu panu jące j  sk ra jn e j  nędzy. Często tego 
rodzaju  t ra n sak c ja  jes t  os tatn ią  deską r a 
tu n k u  przed głodową śmiercią .  Jeszcze w  la 
tach 1973 i 1975 policja indyjska  w pad ła  na 
ślad p row adzonego  na  w ie lk ą  skalę h an d lu  
dziewczętami. Okazało się że agenci h a n d la 
rzy zn a jd u ją  w śród  zubożałej ludności w ie j 
skiej lub w  s lum sach w ielk ich  m ias t  dosta
tecznie dużo rodzin, k tó re  sprzeda ją  swe 
dzieci.

N ajw iększym i ośrodkam i i ry n k am i hand lu  
n iew oln ikam i są  Dżidda, Mekka, M edyna  i 
T a if  w  A rabii Saudyjskiej ,  M okka w Jem en ie  
o raz  Oman.

Inaczej mówiąc, współczesnych „Kunto  
K in te "  z n a jd u jem y  g łów nie  w  słabo ro zw i
n ię tych  k ra jach  Trzeciego Świata .  Jedyn ie  
szybka p o p ra w a  w a ru n k ó w  życia i re fo rm y  
społeczne m ogłyby w  znacznym  s topniu  p o 
p raw ić  sytuację.

O glądając  ser ia l „K orzen ie” n ie  zapom i
n a jm y  o tym, że są  jeszcze tak ie  miejsca  na 
ziemi, gdzie nie re sp ek tu je  się p r a w  człowie
ka do wolności...

MARFK DZIĘGIELEWSK1

HUMOR

Abraham Lincoln
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Kongres Uczonych 

Polskiego 

pochodzenia

„ROZUM PONAD SIŁĘ”
..Plus ratio quam vis” < Rozum ponad siłę *) — ta  stara 

rzym ska maksyma w ybita została na rew ersie medalu pa
miątkowego dla uczestników II Kongresu Uczonych Polskie
go Pochodzenia, którzy w połowie lipca br. obradowali w 
Warszawie i Krakowie.

Tradycje podobnych spotkań naukowych są kilkuletnie. 
Pierwsze odbyło się na Uniwersytecie Jagiellońskim  w K ra
kowie w roku 1973. Był to rok ważnych — nie tylko dis 
kultury  polskiej — rocznic: 500 rocznicy urodzin Mikołaja 
Kopernika, 255 rocznicy powołania Komisji Edukacji Naro
dowej oraz 100 rocznicy powstania Akademii Umiejętności. 
Przybyło nań 129 naukowców z 16 krajów.

W latach nas tęonych  naukow cy  polskiego pochod2enia  uczes tn i
czyli w F o ru m  P o lo n i jny m  (1974 r.), w  M iędzynarodow ej K o n fe 
renc j i  E tn icznej (1975 i.), w  Zjeździe L ekarzy  Polskich  (1976 i\). 
w  S potkan iu  A rch itek tó w  (1977 r.) oraz w Z jeździe  P ra w n ik ó w  
(1978 i .) Owocem tych spo tkań  było n aw iązan ie  w ie lu  pożytecznych 
k o n tak tó w  między  uczonymi, leg i tym ującym i się po lsk im  ro d o w o 
dem, a nauk ow cam i i in s ty tuc jam i n au ko w y m i polskimi. Z tych  tez 
spo tkań  zrodziła się rów nież  dea  tegorocznego zjazdu, k tóry  — w od
różn ien iu  od K ongresu  z r. 1973 — miał c h a ra k te r  bardzie j roboczy, 
p rofesjonalny.

G łów ny te m a t  K ongresu  b rzm ia ł :  . .Nauka polska i uczeni polskiego 
pochodzenia  w służbie ludzkości” . O rgan iza to rem  K ongresu  była  Po l
ska A k ad em ia  Naulc (K cm ite t  B adania  Polonii) , p rzy  w spółudziale  
U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego i T ow arzystw a  Łączności z P o lon ia  Z a
gran iczną  ..Polonia”. K om ite tow i p ro g ram o w e m u  przew odniczy ł prof. 
J a n  Szczepański, a honorow y p a tro n a t  n ad  o b rad am i K ongresu  cbjtłł 
p rzew odniczący R ady  P a ń s tw a  PR L — prof. H en ry k  Jabłoński.

N a  Kongres przybyło  116 na ukow ców  — przedstaw icieli  Polonii 
zagranicznej z szesnastu  k ra jó w  Europy, obu A m ery k  i A ustralii ,  
a także  HO uczonych polskich. P o lon ijn i  uczestnicy kongresu  w  w ię
kszości rep rezen tow a li  n auk i  h u m an is tyczn e  W znacznym  p ro ce n 
cie stanowili oni trzec ia  i dalsze g enerac je  Polonii,  a w ięc byli znacz
nie młodsi od uczestn ików  poprzednich  spo tkań  polonijnych.

Z uw agi na szeroką gam ę  zaw odów  i specjalności, jak ie  r ep reze n 
towali uczestnicy, o b radow ano  w  czterech zespołach roboczych: v. 
zakresie  n a u k  hum an is tycznych  i społecznych, p rzyrodniczych  i m e 
dycznych ścisłych oraz technicznych  i zagadnień zw iązanych ze zbio- 
rowościami po lon ijnym i w Europie. A m eryce  Północnej i Po łudnio
wej, Australii ,  Azji i Afryce. Poniew aż  przy ię to  zasadę, iż każdy 
uczestnik m a  p raw o  w ygłoszenia  re fe ra tu ,  obrady  były  bardzo  p r a 
cowite na n iek tó re  sekcje  p rzypada ło  np. om ów ienie  12 refera tów . 
Wiele z nich wzbudziło  żywe za in te resow an ie  słuchaczy. Helena 
Z nan iecka-L opn ta  p rzeds taw iła  ak tu a ln e  bad an ia  nad  po lon ijną  g ru 
pą inteligencką. T heodore  Abel wygłosił re f e ra t  nt.  w p ływ u  F lo r iana  
Znanieckiego n a  socjologię w  USA. ks. L eonard  C hrobot om ów ił z ja 
wisko ru chu  etnicznego w  S tanach  Z jednoczonych i jego odbicie w 
środowisku  Polonii am erykańsk ie j .  Zdzisław  P. Wesołowski ukazał 
sy lwetkę K aro la  Adamieckiego, p ion ie ra  naukow ego  zarządzania .  I n 
teresu jące  były rów nież  w ystąp ien ia  uczonych •?. innych k ra jó w :  J a 
na Mycińskiego z F ra n c j i  — M oja k a ted ra  . .Polska" (historia, k u l
tu ra  i sztuka, geografia, język), G abrieli  M akowieckiej z Hiszpanii
— W kład  uczonych polskiego pochodzenia  w rozw ój n a u k  o l i te r a 
turze, K a rc la  K rótkiego z K an ady  — Lojalność językow a g rup  etn icz
nych w  K anadzie ,  Jerzego Smolicza z A ustra li i  — Proces asymilacji 
polskiej g rupy  etnicznej, Leszka Zawiszy  z W enezueli — Wojciech 
Lutosławski,  polski inżynier  w  W enezueli X IX  w.

Czas uczestników K ongresu  podzielony był pom iędzy p racow ite  
obrady  w  sekcjach  specjalnych, a im prezy  towarzyszące. Wzięli om 
udział w  uroczystości w m u ro w a n ia  a k tu  erekcyjnego  pod budow ę 
nowych ob iek tów  K oleg ium  Polonijnego im. K az im ie rza  Pułaskiego 
w p odkrakow sk ie j  miejscowości P r z e g r z a ł .  Idea  u tw orzen ia  Kole 
g ium Polonijnego została zgłoszona podczas p ierwszego spotkani?  
uczonych polskiego pochodzenia, jak ie  odbyło się w K ra k o w ie  w i. 
1973. K om pleks  n a u k ow o -dy dak ty czny  b ud o w a n y  jes t  d la  s tuden tów  
i n aukow ców  polonijnych, a zna jd ą  w  n im  miejsce  sale w ykładow e, 
b ib lio teka  i dom  akadem icki.

Uczestnicy K ongresu  spotkali  się z w ładzam i T ow arzy s tw a  „Polo
n ia ” w gm achu  przy K rak o w sk im  P rzedm ieśc iu  w  W arszawie. Na 
spo tkan ie  to przybył przew odniczący  R ady  P a ń s tw a  — prof. H enryk  
Jab łońsk i.  Z w ładzam i Polskiej A kadem ii N au k  uczestnicy spotkali 
się w  Pieskow ej Skale. Doniosłym ak cen tem  K ongresu  było w ystoso
w an ie  przez jego uczestn ików  apelu do Polonii św ia ta  o udział w  od

now ie  K rak o w a  — c dwiecznego sym bolu  polskiej nauki i ku ltu ry  
Odczytał go p racu jący  w  Jersey  City S ta le  College w  USA historyk, 
sek re ta rz  gene ra lny  Polskiego In s ty tu tu  N aukow ego w N ow ym  Jo r 
ku  — prof. Tadeusz  G rom ada .

„K rak ó w  — głosi m.in. apel — był i jest n ada l  m ias tem  w noszącym  
n iep ow ta rza ln y  w k ład  do k u l tu ry  świata .  A by  przyw rócić  jego piękno, 
konieczna iest pomoc wszystkich, a szczególnie tych, dla których 
stanow i on symbol polskości i w łasne j przeszłości”. W w ezw an iu  tym  
podkreś la  sie rów nież  w ielki wysiłek-, jak i w  celu rew alo ryzac ji  k r a 
kow skich zabytków  p o d e jm u ją  Polacy  w K ra ju  oraz polskie w ładze  
państw ow e.

K ongres Uczonych Polskiego Pochodzenia  był n iew ą tp l iw ie  ko
rzys tną  p la t fo rm ą  służącą ak ty w izow an iu  k o n tak tó w  pom iędzy pol
skimi i po lon i jnym i ś rodow iskam i nauk ow ym i — hum anis tycznym i 
i technicznymi. Fo rm y  tej w spó łp racy  są różne  od w ym ian y  p u b li
kac ji  poczynając, poprzez  s typendia  i w ykłady ,  a n a  w spólnych p rze d 
sięwzięciach badaw czych  kończąc. Uczeni polskiego pochodzenia  są 
członkami zagran icznym i Polskiej A kadem ii N auk , o trzy m ują  d ok to 
ra ty  honoris causa najw iększych  polskich uczelni.  Na zasadzie w za
jem ności często uczeni polskiego pochodzenia  u ła tw ia ją  d rogę po l
skim au to rom  do zagran icznych  w y d aw n ic tw  nauko w y ch  i bibliotek 
un iw ersyteckich.

K ongres umożliw ił zap rezen tow an ie  w  Polsce dorobku  w ie lu  uczo
nych polskiego pochodzenia  i okreś lenie  ich roli w  rozw oju  nauki 
w k ra jac h  osiedlenia. Był okaz ją  do zad em ons trow an ia  w spólno ty  idei 
i dzia łan ia  naukow ców , św iadom ych  w spólnoty  pochodzenia, z k tó 
rego mogą być dumni.

Rzesze rozsianych w  kilkudziesięciu k ra jac h  św ia ta  uczonych z po l
skim rodow odem , w śród  k tórych  są także  lau reac i N agrody Nobla, 
o dg ry w a ją  szczególną rolę w  prezen tac ji  polskiego dorobku  n a u k o 
wego i ku ltu ra lneg o  w  świecie. Z reguły lepiej niż  inni zn a ją  go 
i rozum ieją ,  m.in. ze w zględów  językow ych  oraz ze w zględu  n a  oso
b is te  kon tak ty  z Polską. P osiada ja  również pełn ie jszą  w iedzę  o pol
skim  procesie dziejowym , także  w jego odniesieniu do nauki pol
skiej. Ponadto , po pu laryzu jąc  dorobek naszej n au k i  i ku ltu ry , uczeni 
ci jednocześnie  b u d u ją  w łasn y  p res t iż  w  swoich środow iskach  za w o 
dow ych i d z ia ła ją  na  rzecz dobrej  opinii o zbiorowościach po lon i j
nych w  świecie.

O tym, że II K ongres Uczonych Polskiego Pochodzsn ia  był im prezą  
po trzebną i korzystną  dla jego uczestn ików  i gospodarzy, świadczy 
fakt, iż jeszcze w t rakc ie  jego t rw a n ia  zaproponow ano — w spólnie  
z K ongresem  N auk i Polskiej — zorganizow anie  kolejnego kongresu 
w  roku 1985.

.I.R.

;j Pomnik Marii Konopnickiej 

!! stanie w Bielsku-Białej

i*

Społeczeństwo Bielska 
Białej postanowiło zbu
dować pomnik Marii 
Konopnickiej. Pomnik 
ten stanie w centralnym 
punkcie miasta, w p a r
ku koło Domu Muzyki. 
Projekt wykonuje zna- ’ 

ny rzeźbiarz prof. Bogusław Żemła z Warszawy 
oraz inż. Tadeusz W alarus z Bielska. Wśród spo
łeczeństwa bielskiego rozprowadzane są symbolicz
ne cegiełki o nominalnej wartości 5, 10, 50, 100, 
500, 1000 złotych, na ogólną sumę trzech milio- 1 
nów złotych. ji

Odsłonięcie pomnika autorki ,,Roty” nastąpi i1 
22 lipca 1980 roku —  w 70 rocznicę śmierci Marii ], 
Konopnickiej. 0
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Aby znaleźć z rodzicami wspói
E S  ■ ^ r - 1 i  1 1  T' ’ ,

ny jięzyk
igosia, M arysia i Anka. Tomek, Grzesiek 1 
Krzysiek. Pom agają rodzicom w gospodar
stw ie, w  domu, w ykonują różne prace z le
cane przez m am ę lub tatę. W ielu z nich ma 
naw et stale, codzienne obowiązki, np. na wsi

— pasanie krów. pojenie koni bądź sprzątanie, zakupy, w 
m ieście natom iast — opieka nad m łodszym  rodzeństwem  itp. 
N iektórzy lubią te zajęcia, inni w ykonują je, bo muszą. W ię
kszość jednak dzieci uważa, że za tę pomoc coś im się od ro
dziców należy, jakiś „rew anż”.

Ostatnio zw róciliśm y się do dzieci z pytaniem , czego ocze
kują od rodziców. Dziś na ten tem at m ów ią W asze koleżanki 
i koledzy z klasy VII szkoły podstaw ow ej w m alej w si w  woj. 
bielskim . Prosili, by nie podawać ich adresu i nazwisk.

Małgosia: Chciałabym, żeby np. w  niedzielę rodzice gdzieś 
m n ie  zabrali — n ad  rzeice, do lasu. do cioci. Tym czasem  oni 
jeżdżą  ty lko z młodszą siostrą  i b ra tem . M nie zos taw ia ją  w  do
m u  z babc ią  i k ażą  się uczyć.

M am  jed ną  koleżankę, k tóre j  mogę powiedzieć wszystko, co 
mi leży na  sercu, a le  m a m a  jej nie lubi. Z abron iła  mi się z nią 
spotykać. P rag n ę  też  u rodz iny  obchodzić w  w iększym  gronie, 
zaprosić p a ru  kolegów  i koleżanki Niestety...  n a  os ta tn ie  n a 
w et  n ie  dosta łam  od rodziców prezen tów : nic, po pros tu  nic.

N ieraz chcia łabym  porozm aw iać  z m a m ą  o swoich k łopo
tach. a le  ona uw aża, że młodzież nie m a  zm artw ień .

Jurek: Czego oczekuję od rodziców? — Na raz ie  n ie  bardzo  
wiem. Może i magnetofonu , m oże spodni k o lo ru  khaki.  J ed ze 
n ie  i u b ra n ie  m am , te lew izor w  dom u też  jest.  Czego mi w ię 
cej p o t r z e b a ! A tm osfera  spokojna, m ącona  ty lko  drobnym i 
sprzeczkami, K iedy  przyniosę dwójkę, p o czą tk ow a  nic o tym  
n ie  mówię. Dopiero po k i lk u  dniach, gdy m am a  p rze j rzy  ze 
szyty i dzienniczek, sp ra w a  wychodzi n a  jaw . W ówczas trochR 
k rzyku  i przyrzeczeń z m oje j  strony. A le  ogólnie — n a  ro d z i 
ców  n ie  mogę narzekać.

A n k a :  W akac je  spędzam  zawsze w domu, bo m a m a  nie 
pozw ala  mi n a  żadne wyjazdy. Z zazdrością  pa trzę  na  koleżan- 
Itj, k iedy  dzielę się w rażen iam i z kolonii. N a  szkolne wycieczki 
rów nież  nie w yjeżdżam , bo m a m a  nie  pozwala. Do ha rc e r s tw a  
rów nież  m e  pozwoliła mi się zapisać. N a szkolne  dyskoteki 
tak ż e  nie chodzę, bo m a m a  uważa, że to nie dla dzieci.

M ieszkam  blisko m oje j  przyjaciółki, a le  niestety , nie  mogę 
się z n ią  spotkać, bo nie m a m  na  to czasu lub słyszę, że  bez 
tak ich  spo tkań  też  będę  żyła.

T a ta  jes t  ca łk iem  inny, na wszystko pozwala. Z  n im  mogę 
porozm awiać. Ale w yjazd y  na wycieczkę; czy pójścia do k ina  
zależą  od m am y. Wciąż siedzę w  domu. Kiedyś zakochałam  się

w chłopaku. Dowiedziała  się o tym  m am a  i w yśm ia ła  m nie  
przy  całej rodzinie.

M aciek: Rodzice są d la  m n ie  dobrzy, ale w ym agający .  I za 
to na jba rd z ie j  ich cenię. Przecież gdyby tak im i n ie  byli, to 
w  szkole m ia łby m  złe oceny. K iedy  p rzy jd ę  zbyt późno do 
domu, krzyczą na mnie. A le  n ie  m a m  o to żalu, Wiem, że oni 
chcą  dla  m nie j  jak  najlep ie j .

M arysia :  Jed n o  leży mi na sercu, Moje ko leżanki i koledzy 
m a ją  ojców, a ja  ty lko  m am ę. Rodzice rozeszli się, bo ta ta  
przychodził pijany.

Od czasu do czasu ojciec p rzy jeżdża  do domu, ale ja  nie 
chcę go widzieć, bo gdy go ty lko zobaczę, nie mogę się uczyć. 
Tydzień  te m u  znów nas odwiedził,  był po wódce: Powiedział , 
że ja k  babc ia  lub dziadek umrze, to on sprow adzi się do nas. 
A ja  go n ienaw idzę, gdyby rzeczywiście  m ia ł z nam i miesz- 
Jfać, chyba u c iek łabym  z domu.

Krzysiek : Od rodziców oczekuję  więcej wyrozumiałości. K ie 
dy chcę obejrzeć te lew izję  lub  poczytać książkę, to zawsze znaj - 
dą d la  m n ie  jak ieś  dom ow e zajęcie. U p ra w ia m  sport, ale w 
czasie t ren ingów  zaw sze mi przeszkadzają .  W  przyszłości chcę 
zostać in ży n ie rem -k on s tru k to rem , m am  już  p ro jek ty  k ilku  m a 
szyn, k tó re  sam  sk ons truow ałem , lecz rodzice uparl i  się. bym 
został rolnikiem.

Grzesiek : Moi rodzice są tacy, że n a jp ie rw  obiecują  „pójdzie
m y  do k ina  albo n ad  rzekę", a gdy n ade jdz ie  ten  dzień mówią. 
że  jes t za zim no lub  boli ich głowa.

Tom ek: W dom u jest mi bardzo  dobrze. Rodzice zawsze 
m a ją  dla m n ie  czas. W niedzielę  jeździmy na  wycieczki ro w e
ram i, a rów nież  o w szystk im  rozm aw iam y. D e n e rw u je  m nie  
ty lko to w yłączanie  te lewizora, gdy jes t jak iś  fi lm d la  do ro 
słych.

M am  swój pokój, w  k tó rym  się uczę i kolegów. Oby zawsze 
tak  było, jak  jes t teraz. * * *

W iększość zam ieszczonych w ypowiedzi napawa pesym izm em . 
W ięcej w nich negatyw nych opinii o rodzicach niż pozylyw - 
nych. Wasi koledzy i koleżanki szczerze m ów ili o tym, co n aj
bardziej ich m artw i i boli. Jedni podnosili sprawy m niej w aż
ne, inni — wręcz drastyczne. Ci ostatni prosili o radę: co ro
bić, by łiylo lep iej. Może Wy, korzystając z w łasnych dośw iad
czeń. potraficie podpow iedzieć rozw iązanie rów ieśnikom  z ano
nim ow ej wsi.

N apiszcie też, czy — W aszym zdaniem —  problem y wynikają  
łylko z w iny rodziców, czy może w łaśnie chłopców i dziewcząt, 
którzy n ie um ieją znaleźć z rodzicami w spólnego języka.

H, W IDERA
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ra ca łam  powoli ze szkoły p e łn a  w rażeń. 
Lekc je  ja k  lekcje, a i s  je d n a  z nich ■— 
geografia — ja k  żadn a  in na  bardzo  mi się 
podobała. N areszcie  ktoś m ów ił o tym, 
co u w aża łam  za n iezw ykle  p iękne  i god
n e  podziw u — o świecie.

Ju ż  od m o m en tu ,  k iedy d osta łam  od 
rodziców w  prezencie  globus, m a łą  za- 
baw kę, k tó ra  m ia ła  zaspokoić m o ją  chęć 

| '  podróży w nieznane lu n ie  — in te re so w a
łam  sie m ap ą  i n iezn any m  m i św iatem . 

w w w w -  G lobus zastąpił m i zab aw y  la lkam i i p rze 
k om arzan ie  się z rów ieśniczkam i. Z n ie 

s trudzoną  ciekawością  Każdego w ieczoru  b łądz i łam  po n im  p a l 
cem. odczytując  egzotycznie b rzm iące  nazw y  mórz, oceanów, lą 
dów  i kontynentów.. .  O cean Spokojny, W yspy K ara ibsk ie ,  Indie, 
P am ir ,  G ibraltar .. .  M oja uw aga k on cen tro w a ła  sie n a  m alu tk ich  
napisach, n iezrozum ia łych  i — co często mi się zdarzało  — b łęd 
n ie  odczytywanych. W d om u rodzice n ie  mów il i  już  do mnie, 
jak  d aw n ie j  — Agusiu, Agnieszko, lecz z u śm iechem  i d u m ą  „N a
sza w ie lka  podróżniczko’"!

P ra w ie  p rzed  sam y m  do m em  spo tka łam  Iw o n ę  — koleżankę 
z m cjego  podw órka , k tó re j  daw no  już  n ie  w idzia łam . P rz y w ita 
łyśm y się 7. radością, a  później na  jej py tanie ,  co robię po p o 
łu d n iu  — odpow iedzia łam, że jak  zw ykle  baw ię  się w  o d k ry w a 
nie  n ieznanych  lądów. Zdziwiła  się.

— Przecież ju ż  daw n o  w szystk ie  k ra je  zostały odk ry te  — p o 
wiedziała. — W  szkole pc kolei będziem y uczyli się o nich. P o z 
n a m y  ich mieszkańców , prob lem y i radości.  B ędziem y wiedzieć 
czym się z a jm u ją  i j a k  do nich trafić!

— Pew nie , że tak, ale ta k  ba rdzo  lub ię  „podróżow ać” w  n ie zn a 
ne! O każdym  k ra ju  w y o b ra żam  sobie różne rzeczy i s ta ram  się, 
j a k  mogę, aby  ci moi zna jo m i — m ieszkańcy  odkrytego k ra ju  — 
mieli dzięki m ojej pomocy w szystko to, czego ty lko zapragną...

Iw ona  zam yśli ła  się. S po jrza ła  n a  m n ie  z zas tanow ien iem  i p o 
w iedzia ła  .

— Wiesz, Aga. to  może być b a rd zo  fajne. Tsż chcia łabym  p o 
baw ić  się w  świat, k tó ry  nie zna  sm u tkó w  i kłopotów, a  jego 
m ieszkańcy  Łsą weseli i zaw sze mogą mieć to, czego chcą.

— To p rzy jdź  do m n ie  później, po obiedzie, pobaw im y się r a 
zem, dobrze?  — s2ybko  pow iedzia łam , i p om yśla łam  przy  okazji , 
że może Iw ona  pomoże m i jakoś  udoskonalić  m o je  w łasne  chęci 
. .pomagania n ie zn a n y m ”.

— Dobra, na  pew no  przy jdę!  — Iw ona  po m ach a ła  mi ręką
i w  podskokach  w bieg ła  do sw oje j  k la tk i  schodowej.

Zdążyłam  pozm yw ać  po obiedzie i odrobić lekcje, gdy rozległ 
się dzwonek. O tw orzy łam  drzwi, za  n im i s ta ła  Iwona. Spyta ła  
się, czy nie za wcześnie  przyszła .

— Ależ skąd, w łaśn ie  n a  ciebie czekałam  — o d p ar łam  zgodnie 
z p ra w d ą  i w pro w a d z i łam  koleżankę do swojego pokoju. Na m a 
łym b iu reczku  w śród  książek i zeszytów, n a  g łów nym  miejscu, 
s ta ł globus.

— Widzisz, to jes t  mój p rzew odn ik  — pow iedz ia łam  z dumą.

— Z resztą  nie ty lko  przew odnik ,  a le  i na jlepszy  przyjaciel.. .
P rzysunę łyśm y k rzese łka  do biurJja, i zaczęłyśmy z uw ag ą  p rzy 

g lądać się globusowi. Iw ona  p ra w ie  n ie  odzyw ała  się, zamyśliła  
się tak , ja k  w tedy  p rzed  dom em . Po chw ili zapyta ła .

— I co, odkry łaś  coś now ego? Z a s tan a w ia m  się właśnie ,  jak i  
m a  sens po m agan ie  ludziom w ym yślonym , zupełn ie  nieznanym... 
Może w ym yśl im y  scbie  nasze w łasn e  państw o, n aszą  krainę. N a z 
w iem y  ją  n a  p rzy k ład  „ K ra in ą  Szczęścia i U śm iechu  . Nie  m u 
si to być k ra j  daleki, dz iw ny i nieznany. Może to  być n a w e t  
w łasny  dom, szkoła czy podw órko. A  pom agać  będziem y tym , k tó 
rzy  te j  naszej pom ocy będ ą  po trzebow ali  rzeczywiście, a  n ie  
ty lko w  naszej wyobraźni...

P o p a trzy łam  się jeszcze raz  n a  globus. T a k  n ap raw d ę ,  10 w ła ś 
ciwie zn a ła m  ju ż  na  n im  p ra w ie  wszystko, a przez to  d ługie  za 
poznaw an ie  się z n im  s t rac iłam  k o n tak t  z otoczeniem, z tym, 
co działo się w okół mnie. Może Iw o n a  m a rację, że lepiej p o m a
gać ludziom  bliskim, k tórzy  ż y ją  raze m  z nami, a  k tórzy  z ró ż 
nych w zględów  po trze b u ją  pomocy... Bo tak  w  rzeczywistości, 
co m ogą  komuś pomóc sam e ty lko d ob re  chęci? Przecież to n ie  
wystarczy...  N ag le  p rz yp om n ia łam  sobie babcię , k tóre j  nie w idz ia 
łam  już  k ilka  miesięcy. Coś m a m a  mów iła  że jes t  chora  i  n ie  
wychodzi z domu, że są  t rudnośc i  ze znalez ieniem  pielęgniarki,  
k tó ra  rob i łaby  zakupy  dla babci i pom aga łaby  je j w  domu...

— Masz rację, Iwonko. Zupe łną ,  abso lu tn ą  rację!  Będziem y p o 
m agały  ludziom, to będzie w łaśn ie  nasze „ rządzenie” K ra in ą  
Szczęścia i U śm ie c h u ! B ędziem y przynosiły  naszym  poddan ym  
cd rob ine  uśm iechu, .ulgi i radości życia. To będzie  nasj; cudowny 
kra j ,  a  my będz iem y jego d ob rym i królami.,

R esztą  w ieczoru  przeznaczyłyśm y n a  rob ien ie  listy naszych zn a 
jomych, k tó ry m  trzeba  było pomóc. N ie  zapo m nia łam  już  ty m  r a 
zem o babci. N a  d ług ie j  liście znalaz ła  się też nasza  e m ery to 
w a n a  już i scho ro w ana  w ychow aw czyni,  k tó ra  uczyła nas w  zesz
łym  ro k u  i sąsiad, k tó ry  w  ub ieg łym  tygodniu  z łam ał nogę. a był 
zupełnie  sam. Długo z as tanaw ia ły śm y  się, kto z naszej szkoły źle 
się uczy. i jak  m u  pomóc Po p raw ie  trzech  godzinach m ia łyśm y 
gotową listę  i p lan  działania. P ożegna łyśm y się p e łne  zapału i p la 
nów  na  n as tęp n e  dni.

A nas tęp ne  dn i m i ja ły  bardzo  szybko. D woiłyśm y się p raw ie , 
żeby móc podołać dobrow oln ie  na  siebie nałożonym  obowiązkom 
Rodzice pa trzy li  na  m n ie  ze zdziw ieneim , a le  o nic nie pytali,  
P ra w ie  n ie  m ia łam  czasu dla  siebie — m ia ła m  go n a to m ias t  b a r 
dzo w iele  dla swoich . .poddanych” — biednych, opuszczonych, 
sam otnych  ludzi. R azem  z Iw o ną  roznosiłyśmy uśmiechy, pogodę
i d robną  pomoc w łaśn ie  im  — potrzebującym . Nasi podopieczni 
nada li  n a m  n a w e t  k ró lew sk ie  n azw iska  — ..pogodynki”,..

Po pew n ym  czasie razem  z Iw o n ą  zauw ażyłyśm y, że pomimo 
wyrzeczeń z naszej strony, dużego w k ładu  p racy  i w ysiłku  w 
p row adzen iu  K ra in y  Szczęścia i U śm iechu — jakoś  lepiej i ła tw ie i 
nam  sam ym  się żyje... Dziwne, p raw da,  że im więcej człowiek 
zrobi lepszego kosztem  w łasnego siebie, tym  lepiej m u  później 
w'śród swoich, a w łaśn ie  ci swoi s ta ją  się też jacyś bliżsi...

E. ROSZKOWSKA

Opowieści dzieci
Kraina Szczęścia i Uśmiechu
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stwo Lotara .  W ładcą  F ranc j i  został K sro l  Łysy, k ró lem  G erm an i i  
L ud w ik  Niemiec, zaś L o ta r  w łada ł  p asem  ziem ciągnących sic od 
M orza Północnego aż na po łudnie  Italii P ańs tw o  L o ta rs  szybko roz 
padło się. F ranc ja  i N iem cy z czasem podzieliły między  siebie ziemie 
leżące n a  północ od Alp, zaś I ta lia  rozpad ła  się n a  szereg księstw, 
w śród k tórych  n a js iln ie jszym  było państw o kościelne, w ładan e  przez 
papieży. N iestety, sieganie p rzez b iskupów  R zym u po w ładzę  św iec
ką nie wyszło zachodniej stolicy apostolskiej na dobre. P ap ieże  stali 
się książętam i i p an am i na w zór k rólów  i książąt świeckich, a za 
p rzątn ięci sp raw am i doczesnym i zdradzili  cel, jaki wyznaczył swoim 
uczniom Chrystus. J a w n e  sp rzen iew ierzen ie  się m isj i  apostolskiej 
zepchnęło u rząd  papieża na  samo dno upadku. Skoro  bow iem  w b rew  
woli Zbawiciela, z u rzędem  p ap iesk im  zaczęto łączyć w ładzę  m onarchy  
ziemskiego, o stolicę pa tr ia r szą  w  Rzymie zaczęli ubiegać się ludzie 
niewłaściwi, pozbaw ieni ducha Bożego. Możne i w p ływ ow e  rody 
izym skie  chciały mieć swoich ładz i na  pap iesk im  tronie, co daw ało  
możność powiększenia  m ają tków , a zwłaszcza w ładzę nad  
cesarzem. K onkurenc i w alczą  między  sobą, poniża ja  i niszczą p rze
ciwników. W idom ym  znak ie m  w ładzy  papieskiej w  tych czasach jes t  
posiadanie  zam k u  św. Anioła, czyli potężnej for tecy  w Rzymie. W ie
lu obalonych papieży kończy życie w lochach tego zamku. P ra w d z i
w i ^  sm u tn y  okres  nas tąp i ł  d la  Kościoła rzym skiego w  dziesią tym 
wieKu. zw a n y m  przez h is to ryków  „ciem nym  w iek iem  papies tw a". 
P ap ieże  zeświecczeli całkowicie. N iek tórzy  b iskupi Rzym u prow adzil i  
bardzo gorszące życie. W ielu  świeckich w ładców  stało wyżej pod 
względem zachow yw ania  p ra w  bożych od tyrh , k tórzy  z urzędu  byli 
pow ołan i do strzeżenia  i p rzypom inania  tych praw . Zdarzało  się czę
sto, że  pap ieżam i zostaw ali  ludzie  młodzi, bez żadnego przygotow ania  
■religijnego, a n aw e t  dzieci! Na przykład  jeden  z najgorszych paoieży, 
gdy został w p row adzo ny  na  tron  pa tr ia rszy  w  Rzymie, mia ł  zaledwie 
dw anaśc ie  lat.

Lud  rzym ski bcla ł nad op łakan ym  s tan em  swej stolicy biskupiej
i gdy tylko nad a rz a ła  się o ia z ja ,  s ta ra ł  się usunąć  od w ładzy  złych 
ludzi w  patr iarszych  szatach, ale tych okazji nie  było zby t wiele, gdyż 
w szystk im  kierow ali  mcżnow ładcy . R ównież  n iek tórzy  cesarze za
chodni in te rw en iow ali ,  gdy  zależało im, by urząd papieski trafił  w  
godniejsze rece T a k  na  p rzyk ład  cesarz H e n ry k  II I  nakazał zwołać 
synod w  roku  1046, na k tó ry m  odebrano  w ładzę  t rzem  n a  raz  rząd zą 
cym papieżom, a w y b ran o  N iem ca  — K lem ensa  II, k tó ry  rozpoczął 
dźw iganie  z u p ad k u  rzym ską  metropolię.

Ludzie, k tó ry m  leżało n a  sercu  dobro Kościoła, śledząc dzieje cza
sów ciemności pap ies tw a  zas tanaw ia li  się n ad  cudem  p rze t rw an ia  
w ia ry  w Rzymie. Cud ten m a  ty lko jedno w y tłum aczen ie :  Kościół 
ostał się, gdyż zbud ow any  jes t  na opoce, k tó rą  jes t Chrystus,  a  nie 
człowiek. Jedno  jes t  i.ylko dziw ne: J a k  w świetle tylu  niegodnych 
p on ty f ika tów  w  Rzymie, mogło osiem w ieków  później dojść do ogło
szenia dogm atów  o prym acie  i nieomylności papieży?

KSIĄDZ ŁUKASZ

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .
Kłopoty z... uszami

.,Ośle uszy" — tak  n ie ładnie  
mówi się o odstających uszach. 
A trzeb a  wiedzieć, że  bardzo  du 
żo ludzi posiada w łaśn ie  takje 
uszy.

Małżowina, czyli m usz la  uszna, 
jes t fa łdem  skó rny m  rozpiętym  
na  podłożu ch rząs tko w y m  i w e 
dług niego uksz ta łtow anym . 
Zniekształcenie  m ałżow iny  usz 
nej — okreś lan e  jako  ,,odstające 
uszy" — sk łada  się z dwóch e le 
m en tó w : odsta ją  one od głowy 
pod k ą tem  w iększym  niż ogólnie 
p rzy jm u jem y  za praw id łow y. 
Spłaszczona i n ieznacznie  w y 
dłużona górna część małżowiny  
n a d a je  w łaśnie  ksz ta łt  „oślich” 
uszu.

K ą t  odstaw ania  m ałżow iny  z a 
leży od k sz ta ł tu  chrząs tk i  uch a  i 
sposobu jej um ocow ania  do 
czaszki. C h rząs tka  zbudow ana  
jes t z m a te r ia łu  sprężystego i 
elastycznego, co p rak tyczn ie  oz
nacza, że p róby  p opraw ien ia  
ksz ta łtu  uch a  — przez w y w ie ra 
nie n ań  ucisku — m a ją  małe  
szanse powodzenia. Jed y n ie  sy 
s tem atyczne  p o dw ijan ie  uszu 
tak, aby  przy legały  do czaszki, 
może u dzieci w  pierwszych 
3—4 miesiącach życia pokonać 
sprężystość m ałżow iny  usznej i 
n adać  je j ksz ta łt  bardzie j p rzy 
legający.

Rodzice, k tórzy  p od e jrzew ają  
u swego niem ow lęc ia  n ie p ra w i
dłow y kszta łt  ucha, pow inni 
zw racać  się po radę  do lekarza, 
by o trzym ać  w skazówki,  w  jak i 
sposób należy podw ijać  uszy 
dziecku, by nie w paść w szkodli
w ą  dla niego przesadę.

U dzieci starszych nie pozosta
je  nic innego, jak  zabieg o p e ra 
cyjny. P rzy  pode jm ow an iu  decy
zji trzeba  wziąć pod uw agę  z 
jedne j st rony  możliwość za is tn ie 
nia w  przyszłości urazów psy
chicznych i kom pleksów  u dziec
ka. z d rug ie j  zaś s trony  — r y 
zyko operacji.  O peracja  taka ,  
choć jes t bardzo  precyzyjna, je d 
n ak  nie je s t  zbyt ciężka.

Dzieci poniżej 10 rok u  życia 
w y m ag a ją  z zasady zas tosow a

n ia  znieczulenia ogólnego (uśpie
nia). Tego je d n a k  ch iru rd zy  s ta 
r a j ą  się uniknąć. Z tych w łaśn ie  
pow odów  lepiej jes t  zaczekać z 
o perac ją  do ukończenia  10 lat 
przez dziecko. W tedy  m ożna  b ę 
dzie bow iem  zastosow ać zn ie 
czulenie  miejscowe, k tó re  z a 
pew nia  zupełną  bezboleśność.

Tego typu  zabieg ch irurgiczny 
należy do operac j i  p lastycznych. 
C h iru rg ia  p las tyczną  t ru d n i  się 
Oddział Chirurg ii  P las tycznej w

Polan icy -Z dro ju .  O peracje  p la 
styczne. a  tym  bardzie j kosm e
tyczne. n ie  w ch odzą  w  zakres  
obow iązków  oddzia łów  ogólno- 
chirurgicznych. Na miejsce  w 
Polanicy  czeka się bardzo  długo, 
można więc z ta k ą  spraw ą, jak  
odsta jące  uszy, udać  się do g ab i
netów  kosm etyczno-plastycz- 
nych. k tóre  — oczywiście o d 
p ła tn ie  — w y k o n u ją  ta k ie  za
biegi.

LEKARZ

MACIERZYŃSTWO

Młode m atki obawia
ją się. że częste branie 
dziecka na ręce może 
doprowadzić w  konsek
wencji do rozpieszcze
nia malucha.

Pam iętajcie, że dziec
ko potrzebuje miłości 
matczynej, tak jak po
wietrza i pokarmu. Nie 
bójcie się okazywać mu 
swej miłości. Bo gdzież 
będzie się czuło bez
pieczniej, jak  nie w ra 
mionach m atki?

CIEMNY WIEK

Chrystus u s tanow ił  Kościół 
jak o  początek  K ró les tw a  niebies
kiego już tu, n a  ziemi. Z woli 
Boskiego Założyciela K ró les tw o 
to m iało  być zupełnie inn e  niż 
kró lestw o ziemskie. Jezus  mówił: 
.JCrólestwo m oje  nie jest z tego  
świata. G d y b y  K róles tw o moje  
było z tego świata, słudzy  moi 
biliby się, ż e b y m  nie byl w y d a 
ny  Ż y d o m ’’. Biskupi R zymu zaś, 
skoro ty lko udało im  sie u n ie 
zależnić od cesarza w  K o n s ta n 
tynopolu, robili wszystko, by 
mieć w łasn e  kró lestw o ziemskie. 
U zyskawszy w darze  od królów  
F ran ko n i i  P ań s tw o  Kościelne i 
poczuwszy sw o ją  siłę, zaczęli 
realizow ać m arzen ia  o zdobyciu 
w ładzy  duchow ej i politycznej 
nad  całym chrześc ijańsk im  ś w ia 
tem. O kazja  n adarzy ła  sie n ie 
bawem. Cesarz L u d w ik  Pobożny 
w p a d ł  w  za ta rg  ze sw ym i n ieza

dowolonymi z przeprow adzonego  przez ojca podziału państw a. P a 
pież poparł  bun tow ników . Gdy biskupi fran ko ńscy  zagrozili sw em u 
pa tr ia rsze  k lą tw ą  za to, że się miesza do sp raw  cesarza, k tó rem u  w i
nien posłuszeństwo, pap ież  Grzegorz IV oświadczył że on ma w ła 
dzę nad  całym św ia tem  i może decydow ać c koronach, w o jn ie  i p o 
koju Później poparł K aro la  Łysego, k tó ry  obiecał poszerzyć P ań s tw o  
Kościelne. S padkobiercy  o lbrzymiego im perium , t r a k ta te m  z V erdun  
z 843 roku, podzielil i p aństw o  na trzy  części: F rancję .  N iem cy i p a ń 
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Chętnie biorę do ręki tygod
nik „Rodzina" — pisze p. Hen
ryk K. z Poznania — gdyż do
w iaduję się z niego o w ielu  
sprawach dotyczących ob jaw ie
nia Bożego. Pom aga mi on rów 
nież w zrozumieniu Pism a św., 
które czytani system atycznie. 
Ostatnio jednak — podczas 
lektury ew angelii św. Łukasza 
21,20-32 napotkałem  trudności, z 
którymi nie jestem  w  stanie  
się uporać. Proszę w ięc Duszpa
sterza o w yjaśnienie mi w  ru
bryce „Rozmowy z C zytelnikam i” 
następujących problem ów:

O jakich czasach m ów i! Pall 
Jezus do uczniów  sw oich? O cza
sach, kiedy żyl na ziem i, czy też
o czasach w spółczesnych? In te
resuje m nie rów nież, o jakiej Je
rozolim ie w w ierszu 20 w spom i
nał Chrystus?

We w spom nianym  na w stępie  
w yjątku E w angelii czytam y: 
„Jerozolima będzie zdeptana 
przez pogan, aż się dopełnią cza
sy pogan" (Łk 21,24). Co należy  
rozum ieć przez w yrażenie „czasy 
pogan” ? Kiedy i w  jaki sposób 
Jerozolim a była zdeptana przez 
pogan?

Mam także trudności w  zrozu
m ieniu następującego wyrażenia: 
„I będą znaki na słońcu, k sięży
cu i na gwiazdach, a na ziem i lęk 
bezradnych narodów, gdy zahu
czy morze i falc. Ludzie om dle
w ać będą z trwogi w  oczekiw a
niu tych rzeczy, które przyjdą na 
św iat” (Łk 21, 25—26). O jakie 
znaki tu chodzi? Czy nie są to 
przypadkiem  loty kosm iczne? 
Czego ludzie będą się lękać i 
przed czym om dlewać?

Dlaczego Chrystus wskazuje 
tutaj na drzewo figow e? O ja 
kim  królestw ie m ów i Zbawiciel 
w słow ach: ,,Gdy ujrzycie, że to 
się dzieje, w iedzcie, iż blisko 
jest Królestwo Boże”. Czy ma 
na m yśli to królestw a, o którego 
przyjście prosimy w  M odlitw ie 
Pańskiej? Jak w reszcie zrozu
m ieć należy słow a: „Nic prze
m inie to pokolenie, a w szystko  
to się stanie” (Łk 21,32).

Życzę Wam błogosław ieństw a  
Bożego, pomnożenia kręgu czy
telników  oraz w ielu  wspaniałych  
osiągnięć w pracy redakcyjnej’1.

Drogi P a n ie  H en ry ku !  S e r 
decznie dz ięk u jem y  za p rz ek aza 
n e  n am  życzenia. Chcemy jed n ak  
przypom nieć , że  zwiększenie 
liczby p re n u m e ra to ró w  naszego 
tygodn ika  n ie  ty lko  od n a s  za
leży. W iele w  tym  względzie po 

móc nam  mogą nasi Czytelnicy, 
zachęcając  do czyLania R odziny” 
swoich przyjaciół i znajomych.

Słow a C hrystusa  „gdy ujrzycie  
Je rozo lim e  otoczoną przez woj 
ska wówczas wiedzcie, że p rzy 
bliżyło się jej zburzen ie” (Łk 21, 
20), odnoszą się do czasów Mu 
współczesnych. P rzep ow iad a  w 
nich bow iem  zburzen ie  Je ro ro -  
limy, k tóra  p rzez w iek i była s to 
licą p a ń s tw a  izraelskiego. N a s tą 
piło to w  n iespełna 40 la t  po 
śmierci Jezusa  Chrystusa.

Jerozo lim a  została „zdeptana  
przez pogan” w  znaczeniu  dos
łownym. Stało się to w  ro ku  70 
po n arodzen iu  Chrystusa, kiedy 
w ojska  rzym skie  (Rzymianie b y 
li w tedy  poganam i) pod w odzą 
Ty tusa  zdobyły „święte miasto". 
N a  jego też rozkaz  Jerozolim a 
została  doszczętnie zniszczona. W 
ten  sposób w ypełn iło  się p ro ro c 
tw o Syna Bożego, k tó ry  pow ie
dział : „P rzy jdg  na ciebie dni.  że 
n ieprzy jac ie le  twoi usypia wał 
w okół ciebie i otoczą, i ścisną 
cię zewsząd. I z ró w n a ją  cię z 
z iem ią i dzieci tw oje  na  m u rae h  
tw oich  w ytęp ią ,  i n ie pozosta
n ie  z ciebie k a m ie n ia  n a  k a m ie 
niu, dlatego żeś n ie  poznało cza 
su naw iedzen ia  swego" (Łk lfl, 
43-44). N a to m ia s t  w yrażen ie  
„czasy p og an” oznacza okres aż 
do skończenia  św ia ta ,  w  k tó rym  
to czasie poganie  zostaną  p ow o
łan i do w iary  i dokona się ich 
naw rócenie .  Czas ten  t rw a  jesz
cze obecnie.

Z p rzepo w ied n ią  o zburzeniu  
Jerozo lim y łączy Zbawiciel p ro 
roc tw o  o końcu  świata. Nie 
tw ierdzi jed n ak  wcale, że  to 
os tatn ie  nas tąp i  bezpośrednio  po 
p ierwszym . N a tom ias t  dokładne 
w ypełn ien ie  się p ierwszej p rz e 
pow iedni m a  być dowodem, iż 
spełn i s*ę również drugie  p ro ro c 
two. P rzypom nieć  również nale-  

'  ży, że już  prorocy s ta ro te s tam en -  
towi podaja .  iż p rzyjście  Boga 
na  sąd poprzedzą znaki na c ia 
łach  n iebieskich  (słońcu, księży
cu i gwiazdach), połączone z 
w ie lk im  p rzew ro tem  całej p rzy 
rody. To sam o s tw ie rdza  tu  
Chrystus, a  za n im  apostołowie. 
Św iadom ość zbliżającego się 
końca św ia ta  — czego zapow ie
dzią będą  w sp om n ian e  przez Sy
n a  Bożego ka tak l izm y  — m ogą 
rzeczywiście dla ludzi słabej 
w ia ry  być pow odem  obaw y i 
niepokoju. T ru d n o  na tom ias t  
zgodzie się, b y  tym i „znak am i” 
były lo ty  kosmiczne.

W edług słów P a n a  Jezusa, 
drzew o figowe w ypuszczające 
pąki, jes t  dow odem  zbliżającego 
się lata. P odobn ie  po jaw ien ie  się 
zapow iedzianych znaków  będzie 
zapow iedzią  końca św ia ta  i po 
w tó rnego  przy jśc ia  Syna Bożego. 
C hrys tus  m ia ł  na myśli w ieczne 
K ró les tw o  Boże. k tó re  s tan ie  się 
udzia łem  w szystk ich  zbawionych. 
W m odlitw ie  Pańsk ie j  prosimy 
ró%vnież o przyjście  tego K ró le-

T Y G O D N I K

CZ Y T E

stwa. N ato m ias t  s łowa: „Nie 
przem inie  to pokolenie, a w szy
stko  to się s tan ie ” (Łk 21,32), 
odnoszą się do zburzen ia  Je ro zo 
limy. W ydarzen ie  to m ia ło  b o 
w iem  m iejsce  jeszcze za życia 
pokolenia pam ię ta jącego  C h ry 
stusa.

Łączę serdeczne pozdrowienia  
w Panu

K A T O L I C K I

L N I K U !
CZY PAMIĘTASZ 

O ZAPRENUMEROWANIU 

„R O D ZIN Y ” NA ROK 1980?

DUSZPASTERZ

1
O G Ł O S Z E N I E  j

Parafia Kościoła Polskokatolickiego w STRZYŻO- J 
WICACH uprzejmie zawiadamia W iernych i Sym pa
tyków z Sosnowca i okolic, że w SOSNOWCU, przy 
ul. Ks. P. Ściegiennego 19 czynna jest kaplica pw. 
Matki Bożej Bolesnej. Nabożeństwa odprawiane są 
tu dwa razy w tygodniu:

w niedzielę — godz. 9.30 
w czwartek — godz. 17.00

Kancelaria parafialna czynna jest w  czwartki w  
godz. 14— 17.
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na  IV kw a r ta ł raku b ieźqcego.  Cena pre num era ty :  kwa r ta ln ie  24 z l , pó łroczn ie  52 zł, rocznie 104 zł.  Jednostki  g o sp o d a rk i 

uspo łeczn iane j,  instytucje, o rgan iz a c je  i wsze lkiego rodzaju zak łady pracy z a m a w i a ją  p re n u m e ra tę  w miejscowych O d d z ia 

łach RSW „ P ra s a - K i id i k a - R u c h " ,  w miejsce we Jciach zaJ w których nie ma O d d z ia łó w  RSW -  w u rzędach pocztowych 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  l u  doręczyciel i .  P renumeratę ze zlecen iem wysyłki za gran icę przyjmuje RSW , .P rasn-Ks ig iko-Ruch” , C e n t ra la  Ko lp or tażu

Prasy j W ydaw n ic tw ,  ul.  Towarowa 2B, 00-958 W arszawa,  konto NBP n i 1 153-201045-139-11. Prenumerata  ze z lecen iem wysyłki 

za g ran ic ę  jes t droższa ad p renum eraty  k ra jo w e j o 5C'ji d la  z lecen io daw ców in d yw id u a ln ych  i  o 100*/* d la  z le cen io daw ców 
instytucj i  i za k ła d ó w  pracy. Druk  PZG. Sm. 10. N. 15050 2. 1202. C-101.
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Słusznie, kochanie... 
Tak. kochanie.
Masz rację, kochanie.

— T ylko  s y m p a ty c z n y ?  M yśla łam , że pan i  o c en i  go g łębie j .  Ja  m a m a  dla  
niego częśc i  P o r ó w n a ć  go  na przyk ład  z  Trestką. ..

— No, tu nie m oże  b y ć  porów nania .
— Bo w y p a d ło b y  o n o  na n iek o r zy ść  Trestki.  Tak, m a  pani s łu szn ość :  fo  

dw óch  ludzi nie m a j ą cy c h  z sobą nic  w sp ó ln e g o  oprócz j e d n a k o w ej  l i c 2hy  
lat, O rdynat  ma ko lo sa ln e  p o w o d z e n ie  w  ś w i e c i e .  K o b ie ty  aa n im  szale ją .  
Cóż, k ie d y  j e s t  bajecznie  w y b r e d n y .  Do jego w ie lb ic ie lek  i ja s ię  zaliczam,  
ale również  b e z  w zajem ności .

S tefc ia  spojrzała  na nią u śm iec h n ię ta .  Pr zyp om n ia ła  sobie  p ie r w sz y  p r z y 
jazd p a n n y  Rity 1 jej s ło w a  w y p o w ie d z i  przed gank iem  do W aldemara.  

Panna Rita m ów iła  da le j i
P o  cóż m am  się u k ry w a ć !  ż e  k och am  or d yn ata ,  w ied zą  w sz y s cy ,  p o 

czą w s zy  od mej op iek u n k i  ks iężn ej ,  a s k o ń c z y w s z y  n a  nim  s a m y m .  Ale  z łu 
dzeń  nie m am  żad n ych .  D aw n o  się pozby łam , a Taczej n ie  m ia łam  w ca le .  
Ta, którą  on w ybierze ,  w  n icz y m  n ie  będz ie  do m n ie  pod obna,  On m a  gust  
bardzo suhte lnyj takie  jak ja mogą z a ch w y c a ć  n a j w y ż e j  T restkę ,  To s ię  n a 
z y w a  in a cze j  „ p e c h ” w  śy c iu .  Mnie  2ajm uje  pan Waldemar,  a ja  in teresu ję  
tego  hrabicza.  Czy to nie jes t  po prostu n ied o łęs tw o  lo su?  B o  skoro  ja  się 
pod oham  tak iem u T rcstcc ,  to w idać  n iew ie le  w ięce j  je s te m  w a r ta  od iliego.  
A W’ takim  razie on p o w in ien  m ieć  w z aje m n ość .  C zy  n ie  m a m  racj i?

— Ależ  cóż z n o w u !  — zow ola la  Stefcia .  — P an  Trcstl ia  n iew ar t  n a w e t  p o d 
n ieść  oc zu  na nią.

T y le  szczerości  było  w jej s ło w a ch ,  ż e  pan na  Rita z ż y cz l iw o ś c ią  p rz y 
patryw ała  s ię  jej przez  chwilę .

— pan i  m a dob ry  gu s t!  Ja sama w iem ,  że  je s te m  w ięce j  w arta  od n iego ,  
chociaż  z n o w u  nie  lak dalece ,  jak pani m ów i.  D obrego  g u s ta  dow iod ła  pani  
rów nież  odtrącając  P rą in ick ieg o .  To typ bardzo n ie c ie k a w y ,  i la k ż e  n ie  wart  
pani.

Stcfci przykro s ię  zrobiło . Odrzekła  z prostotą:
— Nie  panij  ja go n ie  od lrą c i la m .  To ty lk o o k o l icz n o ś c i  z ło ż y ły  się d la  m n ie  

tak szczęś l iw ie .
— Ale in ic ja ty w a  zer w a n ia  od pani w ysz ła?
— N ie ,  z e r w a ł  m ó j  o jc iec .
— K tóry  go za p ew n e  lep iej  znał?
— N iew ątp l iw ie .
— Bądź co bądź za usu n ięc ie  lego  pana ze  S ło d k o w ic  na leży  się  o r d y 

n atowi wdzięczność .  A  c z y  pan i  w ie ,  jak i  jes t  g łó w n y  p ow ód  w y ja z d u  Prąt- 
n ick iego?  D o m y ś la  s ię  pani?

— G łó w n ą  p rzyczyną  była  Lucia  i zab ieg i  P rą tn ick iego?  — odp ow ied zia ła  z a 
gadnięta .

U ś m ie c h  przccmknaJ się  po u s ta ch  Rity.
— Tak s ię  to m ów i .  A le  to  z n a c zy ,  że pani n ic  nie w ie .  Prą ln ick i  u su n ięty  

je d y n ie  dla  pani.
— Dla  m n i e ? !...
— Tak,  a raczej z p o w o d u  pani.  On pani dok ucza ł ,  co g n ie w a ło  ordynata,  

a d en erw o w a ło  pana Macieja. N ie  m og l i  na to pozwolić .  Jedna Ida lka  b y ła  
bierna,  ale  kto  ją zna, ten w ie ,  że inną być n ie  potraf i .  Ta k o b ie t a  ma  
c ia ło  i kośc i ,  le cz  wątpię,  c z y  m a krew.. .  ch y b a  tak  b łękitną ,  że  aż zw ód  
niałą. W ostatn iej  c h w il i  o b u rz y ły  ją z a m ia r y  tego pana, jed n ak  przed tem  
baw ił  ją zn a k o m ic ie ,  W y p ra w ił  go stąd g łó w n ie  pan W aldem ar.  M ogę  panią  
śm ia ło  z a p ew n ić ,  że w  obu M ic h o r o w s k ic h  ma pani w ie lk ich ,  w y j ą t k o w y c h  
przyjac ió ł .

N ac isk  na  w y r a z ie  „ w y j ą t k o w y c h ,J nie  podobaj s ię  Stelc i.  Odrzekła  ż y w o :
— W dzięczną im je s tem  bardzo, ale  chyba  i pani E lz o n o w sk a  m i  sprzyja?
— Ona panią  bardzo lu b i ,  a Lucia  r ozk och an a  w  pani.
— To dohra d z iew czyn a .  B iedactw o!  m a  do m n ie  trochę  żalu  za w y ja z d  

P rątn ick iego ,  odgad uje ,  że  rozm aw ia łam  o tym z pan em  M aciejem .
— Ech! to dziec inada] — zaw oła ła  pan na  Rita — prędko  s ię  zaczę ło  i prędko  

się sk o ń c zy .
— Daj Boże!  Zawsze  m ię  to  m artwi.
D oc h od z i ły  do c ieplarni.  S tary ogrodnik  pod lew a ł  k w ia t y  w a z o n o w e ,  d o p o 

m aga ła  m u  czureda ogrod n iczk ów .  S łonce  zaszło za drzew a  parku,  sp ły w a ją c  
ogn ii s tą  bu lą  coraz  niżej,  różow a  łun a  o św ieca ła  k w ia ty ,  lśniła  na szyb ach  
cieplarni.

Stefc ia  zaczęła  p o k a zy w a ć  Ric ie  u lu b ione  k w ia ty ,  w y m ie n ia j ą c  n a z w y .  O ży
wiona ,  u śm iech n ię ta ,  pod nos i ła  c iężk ie  don iczki ,  w ą c h a ją c  rośl iny .  Panna.  
Rita,  w d łu g ie j  am azon ce ,  opar ła  o szy b y  c iep larn i ,  przyg lądała  s ię  je j  z u w a g ą .  
D ziw ił  ją  ogrodnik ,  który  patrzał na S tefcię  jak w  tęczę .  Stary  fen c z ło w iek ,  
od n ie p a m ię tn y c h  lat z a jm u ją c y  s ta n o w isk o  w  S ło d k o w c a eh ,  b y ł  w ieczn ie  p o 
n u ry  i najczęśc ie j  nie m ów ił  ale  bu rcza ł  na  w szy s tk ich .  T y lk o  W aldem ar p o 
s iadał  j e g o  ła ski,  a teraz S tefc ia  zdoła ła  je  pozysk ać .

Pan na  Rita m y ś la ła  o S te lc i .
— Czy ona  m oże  być  p o ró w n a n ą  do tyc h  k w ia t ó w  c iep larn ianych? . . .  S ta 

now czo  nie.  Ona to kw iat  b u jny ,  pełen ż^cia ,  o g r ze w a n y  s ło ń c em ,  a n ie  s z tu c z 
n y m  c iep łem ,  kw iat  w d z ię cz n y ,  z d e l ik a tn y m  i o r ze ź w ia ją c y m  z a p a c h e m ,  n i e 
pod obny  do w a zo n o w y ch ,  sz tyw n ie  p o p rz y w ią z y w a n y c h  do pa l ików .  M y je-

,.A nam jest szkoda la ta” — mówią Małgosia i Jolusia Z. 
z Warszawy. Na w akacjach dziewczynki wykonały ten oto 
rysunek, który na ich życzenie prezentujem y naszym Czytel
nikom.

«r u

r-

Śmiech przedłuża życia
Kto się śmieie. ży je  dłużej. Uczeni tw ierdzą , że kobie ty  żyją  dluzej 

cd  mężczyzn m.in. z  tego w łaśn ie  powodu. N a tom ias t  mężczyźni m niej 
skłoni do śmiechu, nie dość, że żyią  krócej, to jeszcze częściej zap a 
d a ją  n a  choroby nerw ow e. Silniejsze są u  nich in s ty nk ty  samobójcze.

Chińczycy u w aża ją ,  że „kto n ie  może się śm iać  z całego serca, ten  
m a  chorą duszę". N owoczesna m edycyna  a u to ry ta ty w n ie  s tw ierdza, że 
śm iech pogłębia  oddech, dzięki czemu organizm  lepiej się dotlenia
i tym  sam ym  jego procesy spalan ia  p rzeb ieg a ją  in tensyw nie j .  Śmiech 
poza tym  d a je  odprężen ie  i rozluźnia  mieśnie, m.in. przeponę.

Śmiech jes t na j lep szym  kosm etykiem, upiększa, jes t  też eliksirem  
życia, toteż śm ie jm y  się j a k  najw ięcej .
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